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Kościół w świecie Kościół w świecie
ORDER DLA DUCHOWNEGO 

KATOLICKIEGO

Znany w  Anglii ksiądz rzym ­
skokatolicki, kanonik  Ronald 
Pilkington otrzym ał z okazji zło­
tego jubileuszu kapłańskiego or­
der zw any „Krzyżem  św. Augu­
styna z C anterbury”. Krzyż ten 
ustanow ił i nadaje arcybiskup 
anglikański Ramsey. Odznacze­
nie otrzym ują duchowni i św iec­
cy z innych Kościołów, którzy 
przyczynili się do naw iązania 
przyjacielskich stosunków  z K o­
ściołem anglikańskim . „Krzyż 
św. A ugustyna” otrzym ał nazwę 
od m isjonarza, który w  597 r. zo­
sta ł posłany do Anglii przez pa­
pieża Grzegorza W ielkiego i o- 
trzym ał ty tu ł „Apostoła Anglii”.

DIAKONI W BOLIWII
Rzymskokatolicki episkopat w 

Boliwii zam ierza ustanow ić w 
terenach w iejskich szereg żona­
tych diakonów. Biskup z Cocha- 
bam ba Josś Erm endo G utierrez 
G ranier oświadczył, że diakoni 
przejdą odpowiednie przeszkole­
nie n a  zorganizowanych dla te­
go celu kursach. Obecnie w yszu­
ku je się kandydatów .

W Boliwii jeden kap łan  obsłu­
guje 5000 w iernych. Szczególnie 
silnie odczuwa się brak  kap ła­
nów na terenach wiejskich.

NOWE KOŚCIOŁY 
W ŚRK

Zebranie P lenarne ŚRK w
Uppsali przyjęło na członków' 
dalsze Kościoły. Są to : Kościół 
metodystów w  Kenii (18 tys.
wiernych), Zjednoczony Kościół 
Kongregacjonalistyczny w Płd.
Afryce (104 tys. w iernych), Koś­
ciół B raterski w  Płd. Afryce (23 
tys. w iernych); A frykański Koś­
ciół Protest, w Lolodorf (Kam e­
run) — 8.300 w iernych), Kościół 
metodysty czny Kuby (8 tys.
członków).

KONFERENCJA EPISKOPATU 
WĘGIERSKIEGO

W Budapeszcie odbyła się 
nadzw yczajna konferencja rzym ­
skokatolickiego episkopatu, k tó ­
re j przewodniczył najsta rszy  
w iekiem  biskup ks M iklos Du- 
das. K onferencja przeanalizow a­
ła rozwój stosunków  między

kościołem i państw em  na prze­
strzeni ostatn ich  18 lat, to zna­
czy od czasu zaw arcia porozu­
m ienia m iędzy Kościołem i P ań­
stwem . K onferencja pozytyw nie 
oceniła układ stosunków  i w y­
raziła  nadzieję, że rów nież w  
przyszłości w spółpraca będzie 
układać się pom yślnie. Jedno ­
cześnie biskupi zwrócili się do 
rządu  węgierskiego o pomoc f i­
nansow ą na n as tęp n e ' la ta. Na 
mocy porozum ienia rząd w ypła­
cił -księżom w ęgierskim  zapo­
mogi pieniężne i pom agał w  od­
budow ie kościołów, utrzym aniu 
sem inariów  itp. U kład o pomo­
cy finansow ej wygasa w  bie­
żącym roku.

STYPENDIUM DRA KINGA
D la uczczenia pam ięci bojow­

nika o rów noupraw nienie M u­
rzynów  w  S tanach Zjednoczo­
nych d ra  M artina L u thera  K in­
ga biskup  J .  C arra ro  z W erony 
ufundow ał stypendium  dla stu ­
dentów  m urzyńskich  n a  w y­

działach ekonom ii, handlu  i ję ­
zyków współczesnych.

ZNIEŚĆ IMPRIMATUR
Ja k  wiadom o, w  Kościele 

rzysm kokatolickim  obow iązuje 
nafftz, aby każda książka o tre ś ­
ci relig ijnej, nap isana przez du ­
chownego czy przez świeckiego 
wyznawcę o trzym ała „im pri- 
m a tu r” — czyli stw ierdze­
nie w ładz duchow nych, że 
książka nie zaw iera żadnych 
błędów  dogm atycznych, nic — 
co by się sprzeciw iało zasadom 
w iary  i m oralności katolickiej. 
D latego też w  każdej diecezji 
istn ieją  cenzorzy ksiąg re lig ij­
nych. O statnio, znany teolog 
szw ajcarski prof. d r Hans K ung 
w ystąpił z wnioskiem  zniesie­
nia im prim atu r jako „w stępnej 
cenzury dzieł teologicznych, po­
zbawionej w artości”. Dr Kung 
sądzi, że następnym  krokiem  
po zniesieniu Indeksu  K siąg Za­
kazanych powinno być w łaśnie 
zniesienie „ im prim atu r”.

NA ROZWÓJ MUZYKI
Papież P aw eł VI przekazał 

400 fun tów  szterlingów  na roz­
wój Ośrodka M uzyki Kościelnej 
w  Westminsrterze (Anglia). O- 
środek założony przez opactwo 
benedyktyńskie ma za zadanie 
kontynuow anie m uzyki chorało­
wej.

CENNE ODKRYCIA 
ARCHEOLOGICZNE

Poszukiw ania archeologiczne 
prow adzone na terenie św iąty- 

.ńi b izantyjskiej w  K afarnaum , 
pochodzącej z pierw szych w ie­
ków chrześcijaństw a doprowa­
dziły co bardzo cennych odkryć. 
Pod fundam entam i znaleziono 
m ianowicie ru iny  domów z n a­
pisam i w  językach greckim , he­
brajskim  i syryjskim , z których 
w ynika że do IV w. domy te

były m iejscem  zebrań kultycz- 
nych pierw szych chrześcijan. 
Jeden z napisów  zaw iera sio 
wc „P io tr”. Istn ie ją  przypusz­
czenia, że jeden z domów mógł 
być domem Piotra. (W domach 
znaleziono przedm ioty codzien­
nego użytku m.in. haczyki ry ­
backie).

WYBORY 
PRZEWODNICZĄCEGO 

EPISKOPATU
Episkopat b razylijski (rzym­

skokatolicki) dokonał wyborów 
przewodniczącego i w iceprze­
wodniczącego. Przewodniczącym  
episkopatu został k ar. A. Rossi, 
arcybiskup z Sao Paulo, k tóry  
rep rezen tu je  tendencja um iar­
kow ane w  hierachii b razy lij­
skiej. W iceprzewodniczącym zo­
s ta ł k s  W. S cherrer, arcybiskup 
z P orto  Alegre, gorący zwolen­
n ik  reform y rolnej w  Brazylii.

MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA 
WYCHOWANIA

W G enew ie odbyła się Mię­
dzynarodowa K onferencja W y­
chowania z udziałem  przedsta­
w icieli 86 państw . W K onferen ■ 
cji uczestniczył również delegat 
Stolicy Apostolskiej ks. D ante 
Paspuinelli. D elegat papieski 
w ygłosił przem ów ienie n.t. w y­
chow ania w  duchu wzajem nego 
zrozum ienia m iędzy narodam i. 
„Człowiek w inien zrozumieć, że 
je s t częścią w ielkiej rodziny 
ludzkiej, zgodnie z w olą Boga 
O jca” — oświadczył ks. P aspui­
nelli.

KONGRES 
EUCHARYSTYCZNY

W K ongresie eucharystycz­
nym  w  Bogocie weźmie udział 
28 biskupów  w enezuelskich z. 
la rdyna łem  Jose H um berto 
Q uintero na czele.

A rcybiskup Bogoty kar. L. 
Concha przesłał zaproszenie na 
K ongres eucharystyczny p rze­
wodniczącem u Rady niem ieckie­
go Kościoła protestanckiego p a­
storowi H erm anow i D ietzfelbin- 
gerowi.

WYSTAWA 
GENI SIKORSKIEGO

W Londynie, w  Insty tucie P ol­
skim  o tw arto  w ystaw ę pam ią­

tek  i dokum entów  po generale 
W. Sikorskim . Na o tw arc ie  w y­
staw y  przybył k ard y n a ł Heenan, 
arcybiskup W estm insteru, ks 
bp  R ubin i b. p rem ier b ry ty jsk i
H. MacM illan.
I

KONFERENCJA W LAM8ETH
Ja k  już inform ow aliśm y, w 

historycznym  pałacu w  Lam - 
beth odbyła się K onferencja

biskupów  anglikańskich z róż­
nych diecezji znajdujących się 
na TÓżnych kontynentach. W 
K onferencji uczestniczyło 50 ob­
serw atorów  różnych w spólnot 
chrześcijańskich, w  tym  3 ob­
serw atorów  Kościoła rzym sko­
katolickiego. Do uczestników  
obrad przesłał orędzie papież 
Paw eł VI pisząc między innymi: 
„Nasze zainteresow anie ob rada­
mi je st tym  wyższe, że odbywa­
ją się one bezpośrednio po o- 
wocnych decyzjach m ieszane’ 
Komisji przygotow aw czej złożo­
nej z członków Kościoła rzym ­
skokatolickiego i w spólnoty an ­
glikańskiej. W szystko, co kon­
ferencja zdoła czynić na rzecz 
jedności chrześcijan będzie po­
błogosławione przez Boga”.

K onferencja w  Lam beth za­
jęła stanow isko wobec szeregu 
podstaw ow ych problem ów  in­

teresujących współczesne chrześ­
cijaństw o.

„RUCH WYZWOLEŃCZY..."
W październiku rozpocznie 

działalność w  Brazylii tzw. „Ruch 
wyzwoleńczy nacisku m oralne­
go”. Ruch ten  został stworzony 
przez postępowe duchow ieństw o. 
Na jego czele staną ł arcybiskup  
H elder Cam ara. Ruch stawna 
sobie am bitne zadanie przepro­
w adzenia reform  s tru k tu r  po­
litycznych, ekonom icznych i spo­
łecznych o raz obronę jednostki 
przed w szelkim i form am i w y­
zysku.

ZAKAZ ZBIERANIA 
JAŁMUŻNY

Biskupi włoscy w ydali zakaz 
zb ieran ia jałm użny przez zgro­
m adzenia zakonne (męskie i żeń­
skie) w  takich m iejscach jak : 
hotele, porty , plaże, kina, re ­
stauracje. Pismo biskupów  przy­
pom ina, że zakonnicy w inni
zbierać jałm użny w  sposób
m niej narzucający  się.

*

W seminarium rzymskokatoli­
ckim w  Grazu (Austria) ustano­
wiono nową strukturę kierowni­
czą. Obok rektora powołano ko­
legium, które spełniać będzie 
szereg ściśle wyznaczonych obo­
wiązków.

Hc

Według oświaczenia biskupa z 
Santiago de Veraguas (Panama) 
w najbliższych dziesięciu latach 
Ameryka Płd. potrzebować bę­
dzie 175.000 księży.

*

Katolicki dziennik wychodzący 
w Bolonii „L’Avvenire d’Italia” 
(Przyszłość Włoch) przestanie się 
wkrótce ukazywać.

*

Zbiórka w  kościołach rzymsko­
katolickich na Węgrzech, przez­
naczona na pomoc dla Wietna­
mu przyniosła 600 tys. forintów.

i i __ ______*
NA NASZEJ OKŁADCE:

Warszawski Barbakan 
fot. Janusz Krccsmański
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EWANGELIA ŚW.

według św. Łukasza (10, 23—37)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom swoim: 
Błogosławione oczy, które widzą, co w y wi­
dzicie. Bo powiadam wam, że wielu proro­
ków i królów chciało widzieć, co wy widzi­
cie, a nie widzieli, i słyszeć, co słyszycie, a 
nie słyszeli. A oto pewien biegły w Zakonie 
powstał, doświadczając Go i rzekł: Nauczy­
cielu, co mam czynić, aby osiągnąć życie 
wieczne? A On rzekł do niego: W Prawie 
co napisano? Jako czytasz? A on odpowie­
dział: Będziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego i ze wszystkiej du­
szy twojej, i ze wszystkich sił twoich, i ze 
wszystkiej myśli twojej, a bliźniego twego, 
jak siebie samego. Rzekł mu: Dobrześ odpo­
wiedział. Czyń to, a  będziesz żył. On zaś, 
chcąc się usprawiedliwić, rzeki do Jezusa: 
A któż jest moim bliźnim? Jezus zaś, podej­
mując pytanie, rzekł: Człowiek pewien zstę­
pował z Jerozolimy do Jerycha i wpadł mię­
dzy złoczyńców, którzy go też złupili i rany 
zadawszy odeszli, zostawiając na pół umar­
łego. I zdarzyło się. że kapłan pewien zstę­
pował tąż drogą i ujrzawszy go minął. Tak­
ie  i lewita, będąc blisko miejsca i widząc 
go, minął. A Samarytanin pewien zdążając 
drogą, przechodził obok niego i ujrzawszy go 
użalił się nad nim. I przybliżywszy się za­
wiązał rany jego, nalewając oliwy i wina, 
posadził go na swe juczne zwierzę i zawiózł 
do gospody i pielęgnował go. A nazajutrz 
wyjął dwa denary, wręczył je właścicielowi 
gospody, mówiąc: Miej nad nim pieczę, a co­
kolwiek ponad to wydasz, ja, gdy się wró­
cę, oddam tobie. Któryż z tych trzech zda­
je się być bliźnim tego, co wpadł między 
złoczyńców? A on rzekł: Ten, który mu m i­
łosierdzie okazał. I rzekł mu Jezus: Idź, 
a czyń i ty podobnie.

„ K to  d u szę  s trap ioną  poc ieszy ,  m ocą  
sw o ją  u p a d a ją c y  u m y s ł  w e sp rze ,  ś w ia ­
t ł e m  z b a w ie n n y m  c iem n otę  b liźn iego  
oświeci, dobrocią  sw o ją  b łąd  jego , u ło m ­
ności o k r y je  —  tego  du szę  Bóg poc ie ­
chą n a p e łn i , upaść  m u  nie  da, jasnością  
m u  będzie ,  w in y  je g o  osłodzi

(P. SK A R G A )

B L I
C hrystus znajdow ał się w  okolicy Je ­

rycha. Przypuszczamy to jedynie na 
podstaw ie tej okoliczności, że przy­
powieść mówi o drodze z Jerycha 

do Jerozolimy. Słuchaczom droga ta  m usia­
ła być wiadom ą i znaną. Również przypu­
szczamy, że rozm owa, o jakiej itu ew angeli­
sta  'Wspomina, toczyła się  w  synagodze, gdyż 
„ p e w i e n  b i e g ł y  (w P r a w i e  p o ­
w s t a ł ,  k u s z ą c  go:  k t ó r e  z  p r z y ­
k a z a ń  j e s t  n a j w i ę k s z e ? ” (Łk. 10, 
25—37). W odpowiedzi Jezus py ta  go, co w  
tej kwestii m ówi sam o Praw o Mojżeszowe, 
czyli Pięcioksiąg. Uczony cytuje zaw arte tam  
przykazania. Jedno z tych  przykazań czyta­
my w  Księdze Powtórzonego P raw a 6, 5. a 
drugie w (Księdze K apłańskiej 19, 18. Odpo­
wiedź uczonego by ła dobra  i sam a w  sobie 
w ystarczająca, stąd  Chrystus jej nie uzupeł­
nia, ale tylko podkreśla, że jeżeli tak  po ­
stępować będzie, to  o trzym a n a  pew no ucze­
stnictw o w  K rólestw ie Bożym.

„A o n  c h c ą c  i s i ę  t u s p r a w i e d l i -  
w i ć”, pytał d a le j: któż jest tedy m oim  bliź­
n im ? Izraelici znali przykazanie miłości bliź­
niego, rozmaicie ty lko  tłum aczyli w yraz 
„b 1 i  ź n i’’. N iektórzy bliźnim  nazyw ali 
swoich przyjaciół, inn i sam ych .tylko Izraeli­
tów, w ykluczając z zakresu  tego p rzykaza­
n ia obcych, n ie  izraelitów .

Jezus, naw iązując do py tan ia  nie daje 
odpowiedzi wprost, lecz wygłasza w spaniałą 
przypowieść o S am arytaninie i zmusza uczo­
nego do w yprow adzenia wniosku.

Z kontekstu  wynika, że człowiekiem n a ­
padniętym  przez zbójców był Izraelita. Dro­
ga z Jerozolim y do Jerycha jest górzysta. 
Po bokach znajduje się dużo pieczar i jaskiń. 
Józef F law iusz nazyw a tę  drogę „deserta 
et saxosa” (Bel. Lud. 4, 8, 3). Św. H ieronim  
zaznacza, że i za  jego czasów zdarzały się 
napady n a  (tej drodze (PL. 24, 899).

Zbóje zabrali podróżnem u wszystko, co 
posiadał, a ponieważ bronił się, w ięc zbili 
go nielitościwie. Po jakim ś czasie kapłan 
zdążał z Jerozolimy, po  odbyciu sw ej służby 
w  świątyni, a  jednak przeszedł mim o i cier­
piącem u n ie pospieszył z pomocą. K apłani 
często m ają tw arde  serca. Nadszedł n ieba­
wem  i lewita, ale i on nieszczęśliwego om i­
nął. G rabarze 'kościelni, dzwonnicy, organi­
ści potrafią być nieczuli d la  bliźnich. A Sa­
m arytanin, którego Żydzd m ieli iw nienaw iści 
i k tó rym  sta le  gardzili „ m i ł o s i e r d z i e m  
z o s t a ł  itk  n  i ę t  y” i nie tylko, że s ię  za­
trzym ał, ale opatrzył rany, w ino i oliwę, ja ­
k ie z  |sobą m iał w  drodze d la  pożywienia, 
obrócił n a  lekarstw o; um ieścił chorego na 
ośle, a  sam  pieszo podążył do gospody i  tam  
przez cały dzień czuwał przy chorym. Na 
drugi zaś dzień, gdy wyjeżdżał jw dalszą 
drogę, zlecił chorego opiece gospodarza do­
m u zajezdnego i zostaw ił n a  kurację dw a 
denary (moneta sreb rna rów na attyckiej 
drachm ie, całodziennem u w ynagrodzeniu za 
pracę). Zaznaczył nadto, że gdy w racać b ę­
dzie u regu lu je  w szystkie w ydatki, jak ie je -

Ż N I
szcze w ypadnie poczynić d la  potrzeby cho­
rego, poszkodowanego człowieka.

Chrystus pyta przy końcu przypowieści 
uczonego, k to  okazał się  bliźnim  człowieka 
napadniętego przez zbójów. Uczony Izrae­
lita  m usiał uznać, że tylko Sam arytanin. 
I irzekł m u  Jezu s: „I d  ź ż e  i it y u c z y ń  
t a k ”.

Z przypowieści tej w ynika, że każdy czło­
w iek je st naszym  bliźnim . Ani różnica po­
glądów, ani w iek, ani płeć, ani narodowość, 
ani przynależność klasow a, czy party jna  nie 
znosi przykazania miłości bliźniego. Wszyscy 
w ołam y do Boga naszego: „ o j c z e ”. —
Wszyscy więc dziećmi jesteśm y tego Boga, 
a m iędzy sobą, jeżeli n ie  braćm i, to p rzynaj­
m niej bliźnim i w  Chrystusowym  ujęciu. 
„Idżże i ty  uczyń podobnie” — stosuje się 
także do nas. Skoro naw et znienawidzony 
przez Izraelitów  Sam arytanin  mógł być do­
brym, lepszym n aw et od k ap łana a lewity, 
to i nam  trzeb a  sta rać  się być dobrym i przez 
spełnianie w  życiu codziennym podwaliny 
Chrystianizanu: przykazania miłości bliźniego. 
Człowiek odczuwa zresztą potrzebę czynie­
n ia  dobrze, tęskni do jakiejś now ej formy 
życiowej, k tó ra  u treściłaby n a  nowo jego 
życie, k tó ra  ukróciłaby hypertrofię władz 
duszy i różnych odcinków życia, odtworzy­
łaby w  n im  n a  now o hierarchię wartości, 
nauczyłaby kochać bliźniego jak  samego 
siebie.

Kościół nasz wychodzi naprzeciw  tem u za­
potrzebowaniu n a  katolicyzm  odrodzony w 
duchu ewangelijnym . P ragnie ukazać swym 
wyznawcom  i sym patykom  Ewangelię jako 
form ę iżyciową, jedynie zdolną wprowadzić 
ład i  (harmonię w  lżycie ludzkie. Ale E w an­
gelia sam a w  sobie n ie  m a mocy do zrea li­
zow ania .tej formy. Form a życiowa E w an­
gelii jest ty lko skrystalizow aną w  słowach 
życiową form ą Jezusa Chrystusa. Żywą jest 
ona tylko rw Nim, w  Jezusie Chrystusie. Tę 
form ę żywą m a Kościół w  sw ojej liturgii, 
w  sakram entach. Z ,tą form ą żyw ą wycho­
dzi Kościół naprzeciw  dzisiejszej (wierzącej 
społeczności w ołając: odrzućcie wym ysły pa­
pieży, kardynałów  i m nichów, rwracajcie do 
Ewangelii, w racajcie do Chrystusa, rea lizu j­
cie w  w aszym  życiu osobistym i społecznym 
Jego ideały, naśladujcie Go, m iłujcie św iat, 
m iłujcie bliźniego.

Chrześcijanin n a  rów ni z kom unistą może 
szybować w  międzygwiezdnej przestrzeni 
kosmicznej, dobrze odczytana i zrozum iana 
Ewangelia n ie  ham uje  nauki, postępu tech­
nicznego i aspiracji ludzkiego um ysłu — ona 
jedynie ubogaca go przeżyciem  jedynym  w  
swoim rodzaju, z  przejęciem  Boga i Jego 
spraw , naśladow aniem  życia Jezusa Chrystu­
sa — najdoskonalszego Człowieka i Boga za­
razem. W N im  każdy człowiek sta je  się n a ­
szym bratem , naszym  bliźnim.

KS, M. P.

x n
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czas ulewnego deszczu paręse t m łodych ludzi 
wkroczyło do Uppsali, a następnie na salę 
obrad.

Uczestnicy m arszu domagali się opodatko­
wania na rzecz pomocy dla krajów  rozw ija­
jących się („progresywnego podatku” —
zgodnie 'z postulatem  pani Jackson, USA). 
Na ich p lakatach widniały hasła: „Musimy 
popierać planow anie rodziny", „M niej odwa­
gę być radykalnym  — modlimy się za cie­
bie”, „Skończyć z w ojną w Nigerii”, „Kuba 
i Tanzania wzorcam i ‘krajów  rozwijających 
się”, „Narody św iata — musicie potępić im ­
perializm  USA w W ietnam ie”, „Jedni d ru ­
gich ciężary noście — bo w ten sposób speł­
nicie prawo Chrystusowe”.

Uczestników m arszu przyjął w  hali u n i­
wersyteckiej sekretarz generalny ŚRK dr
Carson Blake. W dyskusji, k tó ra  niekiedy 
przybierała charak ter dość gwałtowny, u- 
czestniczyła również pani Jackson i  dr P ar- 
m ar z Indii. Nie brakło p lakatów  z bardzo 
krytycznym i sform ułow aniam i np. „Kościół 
jest więzieniem Boga”, „Kult religijny nie 
powinien być w idow iskiem ', „WCC =
Światowa K onferencja K leru” (WCC to
skrót nazwy Światow ej K onferencji Kościo­
łów).

O stanow isku tak  zwanego szarego czło­
w ieka lub człowieka z ulicy może św iad­
czyć ankieta przeprowadzona przez miejsco­
w ą gazetę z przypadkowo napotkanym i p rze­
chodniami. Przedstaw iciel gazety pytał sie­
dem osób o ich stosunek do Światow ej K on­
ferencji Kościołów. Pewien młody człowiek 
wyrażał obawę, że zebrani zniszczą halę 
sportową, która przecież m iała służyć zupeł­
nie innym  celom. Pew na starsza pani w yra­
żała przekonanie, że duchowni m ają walczyć 
z grzechem  i jeśli po to zebrali się w Uppsali, 
to wszystko jest w porządku. Inn i pytani nie 
zgłaszali sprzeciwu, że tego rodzaju zebra­
nie odbywa Się w Uppsali, ale nie oczeki­
wali jakichś rew elacyjnych skutków  spo tka­
nia. Większość wyrażała opinię, że rełigie ra ­
czej dzielą ludzi niż jednoczą.

NOWE WŁADZE
P lenarne  Zgrom adzenie SRK, na posiedze­

niu w  dniu  17 lipca 'br (wybrało nowe prezy­
dium , w  skład którego weszli:
— Jego św iątobliw ość p a tria rch a  serbsko- 

prawosławnego Kościoła Germanos.
— biskup krajow y d r H ans L ilje, z ew ange- 

licko-luterańskiego Kościoła w  Hannowe- 
rze,

— pastor d r D. T. Niles, z Kościoła metody- 
stycznego na Ceyłonie,

— pastor dr E rnest A. Payne, z Unii bap ty ­
stów  w  Wielkiej Brytanii,

— pastoa: d r  John C. Sm ith ze Zjednoczone­
go Kościoła p rezb iteriańsk iego  w  USA,

— biskup A. H. Zulu, z anglikańskiego Ko­
ścioła prow incji P łd. A fryki.

Długoletni sek retarz generalny ŚRK dr 
V issert Hooft został jednogłośnie w ybrany  
honorowym  przewodniczącym .

W dniu 18 lipca br. Zgrom adzenie P lenar­
ne ŚRK w ybrało Wydział Wykonawczy, k tó ­
ry stanow i najw ażniejszy zespół kierowniczy 
Rady Kościołów. W skład Wydziału Wyko­
nawczego weszło 120 osób (dotychczas .było 
100), ‘w tym  89 duchownych i 31 świeckich 
(8 kobiet). 54 członków Wydz. Wykonawcze-

Na u p p s a l s k i e j  
u l i c y

Dotychczas podawaliśm y zawsze „poważ­
ne” wiadomości o P lenarnym  Zgrom a­
dzeniu ŚRK w  Uppsali — o je j sk ła­

dzie, program ach pracy, działaniu. Ale Zgro­
m adzenie to odbywało się w pewnym okre­
ślonym srodowisku. Właśnie — w Szwecji. 
W łaśnie — w Uppsali. Jak  reagowali Szwe­
dzi na ten wielki zjazd przedstawicieli ca­
łego chrześcijaństkiego św iata? Jak  reago­
w ali mieszkańcy Uppsali?

Szwecja jest krajem  protestanckim . Kościół 
protestancki jest oficjalnie uznany jako 
Kościół państwowy. Jednocześnie jednak 
Szwecja uchodzi za k ra j najbardziej ze­
świecczony, zsekularyzowany. Ludność Szwe­
cji nie odznacza się nadm ierną pobożnością. 
Jak  więc ludność szwedzka reagowała na 
w ielką religijną m anifestację?

W ielu mieszkańców Szwecji i Uppsali prze­
żywało n ieskryw aną dumę, że ich k raj, ich 
m iasto stało się m iejscem spotkania tak  wy­
bitnych gości. O rganizacje i ludzie pryw atni 
pośpieszyli z pomocą i o fiaram i na rzecz 
organizacji te j w ielkiej i kosztow nej im ­
prezy. Fabryki papieru  dostarczyły bezpłat­
nie w ielu ton papieru.

Może naw et przesadnie zatroszczono się o 
bezpieczeństwo uczestników Zgromadzenia, 
ściągając do Uppsali 300 policjantów , co w y­
wołało naw et kontrow ersje i ostre dyskusje 
„chronionych” delegatów.

Zainteresow anie publiczności kierowało się 
głównie nie na zagadnienia religijne, ale na 
zagadnienia ekonomiczne i polityczne. Szwe­
cja od dłuższego czasu świadczy znaczną po­
moc dla krajów  rozw ijających się i to w ła­
śnie zagadnienie zw raca uwagę i  budzi zain­
teresowanie.

Młodzież szwedzka zorganizowała trzydnio­
wy marsz, przebyw ając trasę ze Sztokholmu 
do Uppsali. O ciekając strugam i wody, pod-



P O S Ł U S Z E Ń S T W O  
C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E

I akkolw iek ufne obcowanie z sobą w ier- 
J  nych w  Kóściele jest korzystne i godne po­
żądania nie należy zapom inać, że jego ce­
lem ma być organiczne i hierarchiczne 
współżycie w  społeczności chrześcijańskiej. 
Kościół nie jest dyskusyjnym  forum  ani aka­
demią. Kościół jest żywym ludem  Bożym, 
walczącym z w łasnym i skłonnościami do 
grzechu, przebijającym  się z trudem  poprzez 
świat, w  którym  panuje grzech. W świecie 
współczesnym m usim y żyć w spólnie i po 
bratersku  w zajem nie sobie pomagać. Pow in­
niśm y również razem  dążyć do tego, aby z 
posłannictw em  i miłością Jezusa zapoznać 
tych współbraci, którzy jeszcze nie zbliżyli 
się do Chrystusa. Naszym obowiązkiem jest 
gotowość do usług wobec ludzi poszukują­
cych praw'dy...

Na tej drodze, w iodącej przez św iat nie­
pewności Jezus czuwa nad swymi uczniami 
poprzez swych pasterzy, którzy są jego za­
stępcami...

Aby działalność pasterzy duchownych w y­
konujących kierow nictw o była skuteczna 
i owocna, powinni oni zasięgać rad  w ierzą­
cego ludu i pozostawać w  żywym kontakcie 
z rozw ijającą się sy tuacją życiową. Ostatecz­
nie jednak  oni są pasterzam i ustanow ionym i 
przez P ana i dlatego należy się im  pewna 
doza zaufania i uznania dla ich zadań w 
Kościele. „M y jesteśm y współpracownikam i 
Boga, w y jesteście ro lą Bożą, Bożą budow ą” . 
Słowa te napisał Paweł, gdy kwestionowano 
jego autory tet pasterski. A oto jego dalsze 
wywody: „W edle łaski Bożej, jakiej udzielił 
mi Bóg, założyłem fundam ent, jak  to„rob i 
roztropny budowniczy. A inny na tym  fun­
dam encie buduje. Niech każdy jednak  ba­
czy na to, jak  buduje. N ikt bowiem nie może 
kłaść innego fundam entu  niż ten, który po­
łożony jest, a jest nim  Jezus Chrystus... 
W szystko jest wasze, Wy zaś należycie do 
C hrystusa, a C hrystus do Boga.

Niechaj zatem  ludzie w idzą w  nas skrom ­
ne sługi C hrystusa i szafarzy ta jem nic Bo­
żych" (1 Kor. 3. 9-4).

Od początku istnienia Kościoła uważano 
posłuszeństwo wobec urzędu pasterskiego za 
nieodłączny elem ent chrześcijańskiego życia... 
Pouczają nas o tym  listy Ignacego z A ntio­
chii. Ignacy z Antiochii pisał o biskupie: 
„... bądźcie mu posłuszni jak  Chrystusowi”... 
Bardzo trafn ie  opisywał postawę w ierzące­
go: „Słuchajcie biskupa jak  Jezus Chrystus

słuchał Ojca ... Biskup, przewodzi w im ieniu 
Boga . K apłani i diakoni pomagają mu...

W nowym ujęciu Kościoła należy stworzyć 
również nowy obraz posłuszeństwa. Papież 
Paw eł VI oświadczył: ..Kościół potrzebuje 
posłuszeństw a . Bardziej niż posłuszeństwa 
zewnętrznego i biernego, Kościół potrzebuje 
wewnętrznego i spontanicznego ducha po­
słuszeństwa. Sądzę, że duch posłuszeństwa i 
jego formy zostały gruntow nie odnowione 
przez Sobór... jeśli pojęliśm y cokolwiek z 
podstawowej nauki Soboru o tajem nicy Ko­
ścioła, łatw iej uznamy, że posłuszeństwo jest 
czymś więcej niż form alnym  i praw nym  
uznaniem  katolickich praw  i poddaniem  się 
pod kościelny autorytet. Posłuszeństwo jest 
zgłębieniem i akceptacją tajem nicy C hrystu­
sa, który odkupił nas przez swoje posłuszeń­
stwo. Nasze posłuszeństwo jest przedłużeniem  
i naśladow nictw em  postaw y Jezusa, w ypo­
wiadającego swoje: Tak, ojcze... Posłuszeń­
stwo jest uznaniem  zasady, k tó ra  przenika 
cały p lan  w cielenia i odkupienia... Słuchać, to 
znaczy upodobnić się do Chrystusa, k tóry  
jest uosobieniem Boskiego posłuszeństwa. 
Posłuszeństwo jest podstawową form ą 
chrześcijańskiej pedagogiki. Jest nieodzow­
nym składnikiem  jedności Kościoła, jedno­
cześnie zaś źródłem  i znakiem  jego pokoju; 
jest skutecznym  uczestnictwem  w  posłanni­
ctw ie Kościoła, ascetycznym  przeżyciem  po­
kory i duchow nym  ćwiczeniem  miłości (por. 
Fil. 2. 5-12).

Niektórzy sądzą, że nauka V aticanum  II 
stanowi gruntow ną zm ianę stosunku tych 
dwóch elem entów: „autorytetu i posłuszeń­
stw a”. W yobrażają sobie, że stosunek ten 
przekształcił się teraz całkowicie w dialog, 
który „wiąże w ładzę i uw aln ia od posłu­
szeństw a”. Ale V aticanum  II nie wyklucza 
odpowiedzialności i decyzji, k tóre są zarezer­
w ow ane dla w ładzy. R elacja „au tory tet-pos- 
łuszeństw o” została wzbogacona o pew ne ele­
m enty, które — chociaż nie były obce t r a ­
dycji chrześcijańskiej — zostały teraz w 
nowy sposób naświetlone przez Sobór. Sza­
cunek, sum ienie, jedność, w spółpraca, w spół­
odpowiedzialność, dobroć, przyjaźń, miłość, 
są to elementy, które przyw racają ew ange­
liczne znaczenie wspomnianego stosunku; 
spraw iają, że posłuszeństwo sta je  się dzie­
cięce, aktywne, radosne. W ykluczają z 
chrześcijańskiej społeczności wszystkie przy­
w ile je  klasow e i stanow e. W skutek tego 
każdy urząd sta je  się służbą, k tóra nie zmie­
nia osobowej w artości człowieka i nie nad­
w eręża podstaw ow ej równości wszystkich 
ludzi. Pan rozdziela swe dary i zadania jak 
chce, a le  każdy człowiek społeczności pozos­
ta je  mimo to w iernym  i bratem  lub siostrą, 
dzieckiem rodziny Bożej. —

WSZYSTKO 0 SOBORACH (16)
WALKA Z MONOTELETYZMEM

Papież Honoriusz I (625-638) był doskona­
łym adm inistratorem  m ajątków  kościelnych 
i w iernym  sprzym ierzeńcem  bizantyjskiego 
cesarza H erakliusza (610-641), lecz obniżył 
au torytet papiestwa przez- w yraźne popieranie 
herezji m o n o t e l e t y z m u .  (Była to n au ­
ka głosząca, że Chrystus nie był pełnym 
człowiekiem z powodu braku ludzkiej woli 
oraz ludzkiego działania).

Przeciwko tem u błędnow ierstw u w ystąpiil 
dwaj tędzy teolodzy wschodni, św. Maksym 
W yznawca z Konstantynopola i św. So£ro- 
nhisz z Jerozolimy. W 633 r. obydwaj zna­
leźli się w  Egipcie i tak  zawzięcie zwalczali 
tam tejszego patriarchę melkitów, biskupa Cy- 
rusa z Phasis, że wywołali przeciwko niemu 
pow stanie narodowe Koptów. Z A leksandrii 
M aksym udał się do Rzymu, a Sofroniusza 
wezwano do Palestyny w  celu objęcia godnoś­
ci patriarchy  Jerozolimy.

Zanim  dotarł M aksym do papieża, by  go 
ostrzec przed m onoteletam i. zjaw ili się w  
Rzymie w ysłannicy cesarscy- i nam ówili do 
potępienia działalności M aksyma i Sofroniu­
sza w  Egipcie. W yraz swej przychylności dla 
monoteletyzm u dał pap. Honoriusz w  swym 
pierwszym  liście do patriarchy  K onstanty­
nopola, Sergiusza.

W tym  sam ym  czasie św. Sofroniusz — 
jako patriarcha Palestyny — rozesłał do 
wszystkich patriarchów  swój „List Synodal­
n y ' . w  którym  m. in. zaw arł praw ow ierną 
katolicką naukę o dwóch wolach i dwóch 
działaniach w  Chrystusie. W przeciw ień­
stw ie do korespondencji papieża Honoriusza 
i patriarchy  Sergiusza pismo Sofroniusza n i­
kogo osobiście nie atakowało ani nie obraża­
ło. Gdy nadeszło do Rzymu, papież -zlekce­
ważył je w  ten sposób, że odpisał nie au to ­
rowi, lecz patriarsze Sergiuszowi. W podnie­
conym, rozdrażnionym  tonie w yjaśnił, że 
najwyższy czas zaprzestać mówić o dwóch 
wolach i zacząć wierzyć w .jednego Chrystu­
sa Boga i Człowieka. Nie licząc się z p raw ­
dą. przezw ał słuszną naukę św. Sofroniusza
o dwóch wolach „zgorszeniem nowego w y­
nalazku”, chociaż w  rzeczywistości teoria o 
jednej woli była nowością. Papież, broniąc 
Sergiusza, zapewniał, że broni .dogmatu koś­
cielnego" (Mignę PL  80, kol. 475 m.).

Przyłączenie się papieża do m onoteletyz­
m u zdecydowało w  638 r. o w ydaniu  przez 
ces. H erakliusza edyktu, zawierającego nakaz 
w ierzenia w  jedną wolę Chrystusa. Edykt 
ten przyjęli wszyscy patriarchow ie Kościoła 
Wschodniego (św. Sofroniusz już od roku nie 
żył) oraz pap. Seweryn I (640 r.) i jego n a­
stępca. pap. Jan IV (640-642). Ten ostatni jed ­
nak zm ienił stanowisko, gdy uległ perswazji 
św. M aksym a Wyznawcy przebywającego na 
Zachodzie od siedm iu lat. Odwołujące zgodę 
na edykt cesarski pismo pap. Jan a  IV nosi 
w yraźny charak ter nauki św. Maksyma. Ce­
sarz H erakliusz już nie żył. a  jego następca, 
Konstantyn, wycofał teologiczny edykt. Gdy 
jednak do tronu cesarskiego dostał się Kon- 
stans II, znowu ogłoszono edykt zabran ia ją­
cy zw alczania monoteletów.

Szybko zm ieniający się cesarze bizantyjscy 
nie mieli większej w ładzy w Italii, w ięc 
m ieszkańcy tego k ra ju  postanowili wyzwolić 
się całkowicie spod ich wpływu. Dążeniom 
niepodległościowym przewodził papież M ar­
cin I (649-653), za co go uwięziono i skaza­
no n a  wygnanie. U m arł n a  Krym ie we 
wrześniu 655 r., a papiestwo ogłosiło go 
św iętym  męczennikiem. Pap. Eugeniusz za­
aprobow ał edykt cesarza K onstansa II, a n a­
stępnie znowu go odrzucił. Podobne w ahania 
w ystąpiły również za następnych papieży. 
Wreszcie młody cesarz K onstantyn IV (668- 
685) Pogonat (Brodacz) w 678 r. zwrócił się 
do Rzymu z propozycją przysłania do K on­
stantynopola „uczonych i pełnomocnictwami 
obdarzonych posłów” na rozmowy teologicz­
ne z episkopatem  bizantyjskim , w  celu poło- 
żerfia kresu nieporozumieniom i sporom. Był 
to pierwszy krok Wschodu w  kierunku zwo­
łania nowego soboru ekumenicznego przyjęty 
przychylnie przez Zachód.

KS. S. W.

ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW
go n ie osiągnęło jeszcze 50 lat. Najmłodszym 
członkiem jest 23-letnia kobieta.

Jednocześnie Zgrom adzenie P lenarne w y­
brało „Komisję Kościołów do spraw między­
narodowych”, złożoną z 65 członków, której 
zadaniem  jest utrzym yw anie kontaktów  z 
międzynarodowymi organizacjam i o charak­
terze międzypaństwowym. P raw ie połowa 
członków tej Komisji pracow ała w  tym  cha­
rakterze również podczas poprzedniej kaden­
cji.

Komisja Kościołów do spraw  m iędzynaro­
dowych przedstaw iła Zgromadzeniu P lenar­
nem u zestaw zagadnień, k tóre w ym agają 
„nieustannej uw agi" ze strony Kościołów. W 
zestaw ie tym  znalazły się tak ie  problem y 
jak: równow aga m ocarstw  i odpowiedzial­
ność w ielkich m ocarstw  za u trzym anie poko­
ju, stosunki między wielkimi i m ałym i n a ­
rodami a niebezpieczeństwo jednostronnej 
interw encji, problem  obrony i rozbrojenia, 
problem  handlu bronią, lokalne konflikty 
jako zagrożenie pokoju światowego itp.

Przedm iotem  studiów  w  najbliższych la ­
tach m ają być również takie problem y jak : 
rew olucja z użyciem siły i bez użycia siły, 
m arksistow skie i niem arksistow skie pojęcie 
rozwoju i in.



mąż
w papilotach

...„zastałem kartkę  na stole: „odchodzę od 
ciebie i ju ż  nigdy nie wrócę, m am  tego po­
w yże j uszu, nie szukaj m nie. Zofia’’. Byłem  
oszołomiony. Przecież nie dalej jak  poprzed­
niego -wieczora razem  przesiedzieliśm y nad 
pożyczonym  żurnalem  wybierając dla żony 
fason płaszcza zimowego. N aw et udało mi 
się ją przekonać, że praktyczn ie jsza  będzie 
w ełna ciem niejsza w  kolorze, może ciem no­
brązowa, bo jest jeszcze kaw ał błam u z bo­
ranów z m ojej ku r tk i, to się zrobi kołnierz.

Jestem  ogłuszony tym , co się stało i nie 
w iem , co o tym  myśleć. B yłem  zaw sze do­
brym  m ężem . Ż y łem  ty lko  życiem  domu, je ­
go potrzebam i. Zaraz po pracy wracałem  
do domu, zaw ija łem  rękaw y i doprawiałem  
mięso, czy zupę, bo um iem  gotować i wcale 
się tego nie w stydzę, k iedyś całe przyjęcie  
im ieninowe siostrze przygotow ałem  (bo my 
gości nie przyjm ow aliśm y, ży liśm y skrom ­
nie). W ieczorami panowała m iędzy --iłami 
harmonia: ja coś czyściłem , naprawiałem
całą podłogę w  m ieszkaniu  podczas urlopu 
w ym alow ałem  lakierem  bezbarw nym , o- 
gromna w ygoda i m ożna było fro terkę  
sprzedać, to znów razem  z żoną robiliśm y  
przetw ory na zim ę, nasza spiżarnia jest 
wzorowa.

N igdy żony nie opuszczałem, naw et na 
chwilę. Chciała pójść do koleżanki, to jej 
tłum aczyłem : ,Z osiu , po co, spójrz tak p rzy­
jem nie, ciepło w  dom u, niech koleżanka do 
ciebie przyjdzie , zrobię herbaty, porozm a­
w iam y”. Ostatnio żona wcale nie zapraszała 
koleżanek do siebie, chociaż ja byłem  zaw ­
sze m iły  dla nich, usłużyłem , brałem udział 
w rozmowie, nie tak jak  inni m ężow ie.

Do kina chodziliśm y rzadko, bo od nas 
je s t spory kaw ałek drogi autobusem , a 
zresztą raz, czy drugi tra filiśm y na jakiś  
film , aż w styd  powiedzieć. Zona m nie na­
mawiała, żeby kupić telewizor. W przyszło­
ści m iałem  to w  planie. Bo żona wiedziała, 
że m am  w szystko  zapisane, w yd a tk i i zaku ­
py na przyszłość. Telew izor nie był nam tak  
bardzo potrzebny. O statnio kup iliśm y soko­
w irów kę, bo to i p raktyczne i  soki różne 
m ożna robić.

Zawsze byłem  oszczędny, ale nie skąpy. 
Jeśli zobaczyłem , że żona m a zniszczone bu­
ty, proszę bardzo, szliśm y razem do sklepu  
i w ybiera j. Inna sprawa, że Zosi podobały 
się zawsze jakieś dziwolągi na obcasie, a 
pantofel, to ma być przecież pantofel — w y ­
godny, do chodzenia. Przecież na żadne tań­
ce nie chodzim y, w ięc  po co żonie jakieś  
takie wygibasy, w  dodatku drogie. To samo 
7 jesionką, tą, o k tó re j pisałem  na początku, 

f io n a  uparła się, że chce taką, jaką m a pani 
■*Śasia, nasza sąsiadka  — obszytą w zd łuż za­
cięcia  fu trem  i jeszcze w ysokie fu tro  pod 
brodą. „Zosiu, pow iedziałem , przecież to ja ­
kieś w y sko k i m ody, przecież czem u m a słu­
żyć to oblamowanie fu trem , ani to  nie grze­
je, a p rzy zapinaniu wyciera się, co innego 
kołn ierz pod szyję, daję ci kaw ałek baranka  
z  pelisy, proszę bardzo, to  rozum iem ". W  
końcu żona zgodziła się.

Byłem  cierp liw y i w yrozum iały, bo prze­
cież w ziąłem  sobie żonę młodą (22 lata) a 
mjiie ju ż  stuknęło  35, które przeżyłem  w  
stanie kaw alerskim . Zaw sze  sobie mówiłem , 
że jak w ezm ę żonę, to taką na śmierć i ż y ­

cie, nie żadną „latawicę”. Zona pochodzi z 
rodziny uczciw ej, dobrej, jest sierotą, rodzi­
ców straciła k ilka  la t tem u, więc żadne n ie­
porozum ienia typu  „ja — teściowa  — zona” 
nie w chodziły w grę. Od początku  zapow ie­
działem , że nie ma w  dom u pracy babskiej 
i m ęskie j, ty lko  w szystko  robim y na w spól­
nych prawach. Przez tyle lat starokaw aler- 
stw a um iem  w szystko: i zacerować i ugoto­
wać, sprzątnąć, poprasować, a przede w szy ­
stk im  lubię porządek. Przez pierw szy rok 
m ałżeństw a m usiałem  żonę wdrożyć w  zw y ­
czaje, do których  byłem  przyzw yczajony: 
przyszła, tu  rzuciła torebkę, taSn pończochy, 
nie pam iętała gdzie co m a leżeć, zdarzało 
'Się, że zostawiała brudne talerze w  zlew o­
zm yw a ku  do jutra. Słow em  łagodnie i deli­
katnie, ale starałem  się ją wychować.

Zona jest z zaw odu laborantką m edyczną, 
ale do pracy nie poszła na m oje żądanie. 
Przecież ostatecznie zarabiam, stać m nie na 
utrzym anie siebie, żony i domu. Zresztą jak  
się w idzi i czyta, jak kob iety  korzysta ją  z 
te j „wolności” i do czego w  rzeczywistości 
w ykorzystu ją  rzekom ą pracę zawodową, to 
się żyć odechciewa. Nie chciałem , żeby żona 
wpadła w  nieodpowiednie toioarzystwo. Wo­
lałem, żeby siedziała w  domu. W iadomo  — 
w  dom u cały dzień jest co do roboty. K u ­
piłem  je j w zory i w ykro je, oraz m aszynę do 
szycia  — „Łucznik” na raty  — namawiając, 
żeby spróbowała coś szyć. Próbowała, ale 
nie przykładała się do tego uczciw ie, nic 
dziwnego, że nic z tego nie wyszło.

Ż y liśm y przez te  dwa lata zgodnie, choć 
żona była ostatnio jakaś apatyczna, mało się 
do m nie odzywała, nawet na m a ły  spacer w  
niedzielę nie m ogłem  je j namówić. Propo­
nowałem  dwa tygodnie tem u  w izytę  u mo­
je j dalekiej ciotki, pom yślałam  sobie, Zosia 
się rozerwie, ale skąd, powiedziała, że ją 
głowa boli i poszła o 17-tej do łóżka.

Nie było m iędzy  nam i nigdy żadnej aw an­
tury, czy scysji, raz ty lko  się zdenerw ow a­
łem, jak żona chciała, żebyśm y pojechali na 
urlop, na wczasy. N igdy na żadne wczasy 
jeszcze będąc kaw alerem  nie jeździłem , bo 
m am  najgorszą o te j in sty tuc ji opinię. Urlop, 
to był odpoczynek od pracy w  biurze. Z 
najw iększą  za to ochotą brałem  się do sto­
larki dom owej, malowałem  m ieszkanie, a 
wieczorem  słuchałem  radia jak był mecz, 
albo rozw iązyw ałem  krzyżów ki.

Ostatnio żona w ysunęła zupełnie nieocze­
kiw any  projekt, żeby wziąć psa, że można z 
Pogotowia Opiekuńczego jakieś zw ierzę, n a j­
lepiej małe. Jak  sobie pom yślałem  co by z 
m ieszkania zrobił taki pies, co w szystko  
gryzie i brudzi, to krew  m nie zalała, ale nie 
dałem  tego poznać po sobie i powiedziałem  
żonie, że m oże w przyszłości Zbuduję w ed­
ług wzoru, k tóry  ma kolega  — akw arium  
Ale ona się wcale ty m  nie ucieszyła.

Nie rozum iem  tej ucieczki m ojej żony. To, 
że uciekła z jakim ś m ężczyzną jest w y k lu ­
czone, bo moja żona nie jest tym  typem  ko ­
biety. Żadnego tow arzystw a także nie po­
siadała. Nic w ięc nie rozum iem  i dlatego do 
was się zwracam, m oże w y  m i coś powiecie
o co to może chodzić. B yłem  ju ż  na m ilicji, 
ale oni powiedzieli, żebym  trochę jeszcze po­
czekał, może żona wróci.

W acław”.

Czytając P ański list, panie W acławie, coś 
m i się przypomniało, jakaś książka, którą  
kiedyś przeczytałam , jakieś opowiadanie za­
słyszane. W końcu, którejś nocy eureka! 
Znalazłam . Ma pan swego odpowiednika  
(wiernego) w bohaterze jednego ze znako­
m itych  opowiadań włoskiego pisarza Alberto  
M orawii. Opowiadanie nosi ty tu ł „Lepiej się 
nie zastanaw iaj”. O czywiście tam to  — to b y­
ła fikc ja  literacka, w  którą aż się chwilami 
nie chciało w ierzyć. A  tu  proszę, m am y przed 
sobą prawdę, prawdziwego bohatera.

Nie wiadomo od czego zacząć rejestr Pana 
błędów m ałżeńskich. Są to błędy tak n ie ty ­
powe... Po pierwsze był Pan m ężem  wzoro­
w ym ... T a k  w zorow ym , że rozsadzał Pan ra­
m y  zw yczajnego m ieszkania M-2, przy tła ­
czał swoją doskonałością żonę, przypuszczal­
nie zw yczajną śm ierteln iczkę, jak m y w szy­
stkie. Zeby Pan wiedział, panie W acławie, 
jak trudno jest żyć ze spiżow ym  pom nikiem  
i uosobieniem  doskonałości...

Gotował pan, sprzątał, zm yw ał, dbał o 
podłogę i zlew ozm yw ak, asystow ał żonie 
przy rozmowach z przyjaciółką, wybierał dla 
niej bu ty i płaszcz, nie dając naw et m argi­
nesu na sam odzielny sąd, likw idując każde 
pragnienie (nieśmiało wyrażane) w  zarodku. 
C zynił Pan to z  najlepszych pobudek, zgo­
da. Ale pryw atnie Panu powiem . G dybym  
była nie Ludm iłą a Zofią  to bym  od Pana 
odeszła nie po dwóch latach jak to uczyniła  
pana żona, ale po roku, zostawiając w  zle­
w ozm yw aku  7 brudnych talerzy, a w w an­
nie brudną bieliznę. Nie ze złośliwości, ale 
z rozpaczy, na znak buntu przeciw ko Pana 
pedanterii, nieznośnego ingerowania W naj­
bardziej in tym ne (w ybór płaszcza i butów) 
dziedziny życia kobiety , za to akwarium, 
toż to trum na do miłości m ałżeńskiej, za so- 
ko-w irów kę, niech ją drzw i ścisną, za ten 
anachroniczny stosunek do pracy zawodo­
w ej kobiety , za to zrobienie z żony głupo- 
w atej ku k ły , g łupiejącej przy Panu (tak. 
tak) z dnia na dzień.

Jest Pan ideałem  męża i dlatego żona nie 
mogła z Panem  w ytrzym ać. Bo m y, kobie­
ty, nie chcem y mieć w  dom u ideału. Jesteś­
m y szczęśliwe, jeśli m ąż na rów ni z  nam i 
przejm ie na siebie domowe obowiązki, żeby  
szybciej skończyć robotę, a wieczorem  po­
biec do kina, przyjąć znajom ych, obejrzeć 
telew izję, porozmawiać, lub po prostu  — być 
ze sobą. N iejedna z nas oddałaby w iele  za to. 
aby m ąż za zaoszczędzone pieniądze kupił 
nom  soko-w irów kę. Ale -niech ta soko-w i- 
rówka nie będzie celem  sam ym  w  sobie. 
Żadna z nas nie zniesie tow arzystw a męża 
przy plo tkow aniu  z  przyjaciółką. Panie W ac­
ławie! Po co Pan siedział z nimi, wyobrażam  
sobie te m ęki, chciałyby opowiedzieć sobie 
takie zepsute i  zw yrodniałe (według Pana) 
rzeczy jak to, że K ow alska uszyła sobie no­
wą suknię, a pani Lusia utyła. A le peumo  
siedziały p rzy Panu nadęte, m ilczące, z za ­
sznurow anym i ustam i i m odliły  się, żeby ten  
koszm arny wieczór szybciej m inął. Na m ie j­
scu przyjació łek żony też bym  ju ż  Pana dom  
szerokim  tuk iem  omijała.

Zona m a zaw ód w  ręku, zawód potrzebny  
i pan go je j odebrał. Jakim  praw em  chciał 
pan zrobić z  żony niedorajdę życiową. Po co 
ta m aszyna „Łucznik”, skoro żona pow inn i 
siedzieć p rzy probówce?

Tysiące pytań, tysiące żalów, które ma na 
peumo do Pana żona. Oczywiście, nie poszła 
do innego m ężczynzy. Pew no zaczepiła się 
u kogoś z  dalekiej rodziny i szuka pracy. 
Może już znalazła . Życzę je j sukcesów  i 
szybkiego uwolnienia się z  kom pleksów  i 
apatii, których  się przy  Panu nabawiła. A  
co Panu radzić. W yjazdu  na urlop, gdzieś na 
wieś, cieszenia się przyrodą bezinteresow ­
nie, a n ie  z tego p u n k tu  widzenia, że  to ta ­
nie, zdrow otne i praktyczne. Niech pan po­
chodzi do kin i teatrów . Niech pan nawiąże 
kon tak t z  ludźm i. I  niech pan cierpliw ie  
czeka. Zona będzie się interesow ać Pana ko ­
lejam i życia. I jeśli zobaczy, że  z zastarzałej 
pow łoki irytującego pedanta i m ęża  w  papi­
lotach wyłania się obraz interesującego m ęż­
czyzny i kochającego (ale nie niewolniczo) 
męża  — na pewno wróci...

LUD M IŁA C Z E R K A W SK A
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Rozmyślania pod jabłonią

W R Z E S I E Ń
„Zaczynał ospę złotej — liściom  

szczepić w rzesień, gdy czołgom na zn i­
szczenie życie swe ponieśli. Patrz!

Chorąży zdziw iony w  sztandar się 
zatulił. Ż al go nagle pow alił czy z oło­
w iu  kula.’’

(Fragm ent w iersza nie znanego mi 
poety).

D o tamtego dnia, m iesiąc w rzesień w y­
woływał w  sercu każdego Polaka — 
gdziekolwiek by on nie był — zawsze 

podobne skojarzenia. Miesiąc obfitości i za­
pachu, miesiąc koloru i bezchm urnego nieba. 
Soczysta zieleń przechodząca w złoto, p u r­
purę i brąz, niebo w yblakłe pokryte przezro­
czystym woalem, traw a osrebrzona rankiem  
obfitą rosą... .

W rzesień to opustoszałe pola, odkryte sze­
rokie ścierniska i liliowe dymy snujące się 
nad ogniskam i, gdzie p ieką kartofle  postacie 
rom antycznych pastuszków. Parzący ziem ­
niak  w  dłoni, pachnący dymem, odkryw ają­
cy swe biało-zielonkaw e w nętrze sypkie i 
parujące. Przerzucany z ręki do ręki, z ja­
dany przy ognisku tuż przy stercie w yrw a­
nej, czerniejącej naci.

Lasy omglone mgiełką, przystrojone pla­
m am i złota i czerwieni, spatynow ana zieleń 
i rozległe łąki pełne p tactw a zbierającego się 
do odlotu. K rzyk i klangor ptasi, a później 
klucze i eskadry na niebie form ujące się w  
regularne szyki, by odlecieć tam  gdzie słoń­
ce gorętsze, tam  gdzie nie ma zimy.

W sadach orgia kolorów i zapach obfitości. 
Soczyste gruszki obciążają gałęzie, a nad n i­
mi roje os spijających słodycz. Fiolet śliw 
jakby pociągniętych patyną i złoto-czerwone 
kule jabłek, pełne rum ieńców i soku. W ino­
grona zielone i granatow e dojrzew ają wśród 
palczastych liści, a na grzędach w arzyw ni­
ków dom inuje zapach pietruszki i kopru. 
Czerwień pomidorów obciąża krzaki, podpar­
te ze wszystkich stron a uginające się pod 
ciężarem obfitości, obła zieleń ogórków po­
kryw a grzędy i lśnią złote kule dyń.

Na wsiach, wśród wysokich m alw  tkw ią 
wysmukłe tyki słoneczników. Na słonecznych 
ścianach dom ów schnie tytoń, pęki m akó­
w ek i kolby kukurydzy. Drobne" żółte m ira- 
bele obrasta ją  płoty i wokoło niesie się pisk 
domowego ptactw a. Na progu s ta je  gospody­
ni i szczodrą ręką sypie słoneczne ziarno, a 
zewsząd zbiegają się pstre  i białe kokoszki, 
dostojnie kroczą rycerze podw órka, lśniąco- 
pióre koguty, ciśnie się młodzież, niedaw ne 
kurczęta...

Ten sielski obraz pękł nagle tam tego dnia 
jak  szklana kula, pod brutalnym  uderzeniem. 
Bezchm urne niebo rozdarły czarne krzyże 
wrogich samolotów. Do spokojnych wsi ską­
panych w obfitości jesieni, w darły się sta lo­
we czołgi. Czerwone pióropusze płomieni za­
błysły nad słom ianym i strzecham i, a głuchy, 
dudniący h u k  arm at zgasił k langor odlatu­
jącego ptactw a.

Po zakurzonych polnych drogach, po szo­
sach, gościńcach i autostradach pdpłynęły 
jak  zielono-szara brudna fala w rogie ko­
lumny.

Znajom e lasy, rzeczki i nadrzeczne łąki. 
tak  dobrze dotąd znane, swojskie i tylekroć 
deptane — zm ieniły nagle swój wygląd, swo­
ją  treść. S tały  się fragm entam i linii oporu, 
stały  się miejscam i rozpaczliwych potyczek.

wchodziły do historii narodu jako miejsca 
bitew.

W ogłuszającym huku bomb. w arm atnim  
grzmocie, w  łunach pożarów  i ludzkiej śm ier­
ci, w taczał się na ziemie polskie w  dniu 1 
września 1939 roku — żelazny walec wojny.

Szosy i drogi napełniły się ludzkim  stru ­
mieniem. Płynęło nimi wojsko, toczyła się 
fala uchodźców mężczyzn, kobiet i dzieci — 
byle dalej, byle prędzej. Na skrzyżowaniach 
fale te w padały na siebie, piętrzyły się z po­
czątku jeszcze w dwu kierunkach, gdy od­
działy wojskowe szły przeciw  prądow i ludz­
kiem u — a później już tylko w  jednym...

Nad tym  tłum em  skłębionym i zbitym, nad 
końmi ciągnącymi furm anki i samochody, 
nad ludźmi w lokącym i swój dobytek n a  
dziecinnych wózkach — bez przeszkód g ra­
sowały wrogie samoloty.

Kto raz usłyszał złowrogi ryk pikującego 
m yśliwca — nie zapomni go nigdy. Kto raz 
uczuł w ustach sm ak ziemi, leżąc w k arto ­
flisku, podczas gdy na szosie w grzmocie 
w ybuchów i suchym trzasku broni pokłado­
wej dokonywało się krw aw e żniwo — nie 
pozbędzie się go do końca życia. I kto słyszał 
kw ik rannego konia — tego symbolu w rze­
śniowych szos — słyszeć go będzie w kosz­
m arnych snach.

Pod bezchm urnym  niebiem, w  blaskach 
wrześniowego słońca dokonywał się polski 
los. Los pełen patosu i bohaterstw a, goryczy 
przegranej bitw y i początku nieustępliw ej 
walki, poprzez wszystkie la ta  wojny, aż do 
zwycięstwa.

W huku bomb, w  gruzach m iast i łunach 
pożarów w alił się stary  św iat. W okrutnej 
próbie wojny odpływało zaleszczycką szosą 
wszystko to, co stary  porządek utrzym ywało 
i utw ierdzało, a przeciw  czołgom i arm atom  
staw ał naród zdecydowany nie ulec przem o­
cy, zdeterm inowany walczyć do końca. W 
ogniu i k rw i rodziła się wola czynu. Począt­
kową rozpacz i przerażenie zastępować za­
częła zimna bezwzględna potrzeba i koniecz­
ność walki wszelkimi sposobami. aż do 
końca.

Zza w yłam anych k rat w ięzień wychodzili 
ludzie, których stary  porządek osadził tam  
na długie lata za ich przekonania i jeszcze 
w więziennych drelichach, z ogolonymi gło­
wami przyłączali się do ogólnonarodowej 
walki.

Nad wrześniową Polską jak  w iew  nadziei 
płynęła nazw a-sym bol W esterplatte, broniła 
się okrążona, bom bardowana, otoczona że­
laznym pierścieniem  wrogich dział W arsza­

wa, bohatersko walczyli żołnierze nad Bzurą, 
ostatnim  akordem zagrała karabinow a palba 
pod Kockiem.

Wzdłuż szos, w  rowrach leżała porzucona 
broń, na polach i w lasach piętrzyły się sto­
sy wojskowego sprzętu, posępne kolum ny 
jeńców szły do niewoli. Nad Polską zapadła 
długa noc okupacji. Złowieszcza sw astyka 
zda się, zapanow ała nad zniszczonym k ra jem  
i zwycięscy generałowie z dum ą wypinali 
pierś by ujrzeć na niej żelazny krzyż p rzy­
pięty przez fuhrera.

Nie wszyscy jednak  mogli się poszczycić 
tym  wysokim odznaczeniem. Inni — a liczba 
ich o wiele tysięcy przekroczyła planow ane 
przez dowództwo hitlerow skie straty  — o- 
trzym ali krzyże drew niane, z polskiej sosny.

Nadwiślański k ra j pierw szy w  owych 
dniach poważył się powiedzieć agresorowi 
„nie”. P ierw szy stanął do nierów nej w alki, 
opuszczony przez sojuszników, porzucony 
przez najw yższe dowództwo, nie przystoso­
w any w  pełni do zmagań.

I choć legł pod stopam i najeźdźcy, on to 
w łaśnie zapoczątkował drogę, k tóra przy­
wiodła zwycięskie w ojska sojuszników do 
Berlina w 1945 roku, zaś agresor w stępując 
na polskie łąki, upojony zwycięstwem, zlek­
ceważył słowa polskiego generała wypowie­
dziane przy kapitulacji W arszawy — „Losy 
wojny są zmienne"!

Polski .wrzesień 1939 roku przerodził się w  
europejski -maj 1945. Wraz ze zwycięskimi 
sztandaram i sojuszników, na gruzach zdoby­
tego Berlina załopotał sztandar biało-czerwo­
ny. Polski żołnierz idący poprzez wszystkie 
fronty II wojny św iatowej do tej. chwili — 
mógł wreszcie otrzeć uznojone czoło.

Nad wrześniową Warszaw-ą roku 1968 
wznoszą się w ysm ukłe wieżowce i łopocą 
skrzydła gołębi. Białe miasto nad Wisłą, 
wzniesione z gruzów i ruin pyszni się swą 
nową krasą. Odświętne i kolorowe, owiane 
legendą, tętniące wytężoną pracą, w  miesiącu 
swej odbudowy — nazwie nieaktualnej, lecz 
przez pietyzm  zachowanej — ściąga na place 
budów i m iejsca planowanych parków  rzesze 
warszawiaków.

Starsi i młodzież, delegacje z m iast i m ia­
steczek całego kraju . poszczególni ludzie 
przyciągani tu sentym entem  i w spom nienia­
mi — łączą się w  w arszaw skim  czynie, który 
przez te lata urósł do rangi symbolu. P raca 
nad upiększaniem stolicy, tego m iasta dźwig­
niętego rękam i swych synów z niebytu, -wy­
mazanego rozkazem hitlerowskiego zbrodnia­
rza z m apy Europy, a teraz pyszniącego się 
bielą swych m urów  i świeżością zieleni — 
stanow i polskie „nie” , rzucane każdego w rze­
śnia w  tw arz wszelkim  mącicielom pokoju, 
wszelkim specom od zimnej wojny i o tw ar­
tym  agresorom snującym  swe ludobójcze 
plany, w szystkim  von Thaddenom  i tym, k tó ­
rym m arzą się jakiekolw iek zm iany naszych 
granic.

Dziś nie jesteśm y sami!
HABER
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P rusach Wschodnich, w  południowej Wielko- 
połsce. na Śląsku i na granicy słowackiej m a­
ją  miejsce w wielu punktach bom bardow a­
nia bez uprzedniego uprzedzenia . Przy koń­
cu dodaję: „Gdańsk proklam ował Anschluss".

Dowiadujem y się, że o godzinie 4.45 z rana 
pancernik  Schleswig-Hołstein, przybył}' do 
G dańska w  charakterze „przyjacielskim -’ w 
dni 27 sierpnia z „wizytą” do Wolnego Mias­
ta. jak  głosiło zawiadom ienie rządu Rzeszy 
do rządu polskiego sprzed dwóch miesięcy, 
otworzył ogień ze w szystkich swych dział na 
W esterplatte. Poczynając od godziny 5 z rana 
samoloty niem ieckie zrzucają bomby nie ty l­
ko na obiekty wojskowe i przemysłowe oraz 
na miejscowości położone niedaleko granicy, 
lecz w łaściw ie w  całej Polsce. Przedm iotem  
ataku były Gdynia, Puck, Toruń, Kutno, K a­
towice na północy i zachodzie. K raków  i 
Lwów na południu. Lublin w  centrum  k ra ­
ju, a Wilno na północy w raz z Grodnem. 
Mostami, Kobryniem  i Białowieżą. Liczne są 
już ofiary  spośród ludności cywilnej.

W W arszawie trzy bomby padły na kolonię 
spółdzielni robotniczych, powodując w iele o- 
fiar. Na przedm ieściu Grochow, gdzie nie m a 
żadnych obiektów wojskowych, było 112 za­
bitych, z czego około 80 kobiet i dzieci. W 
pobliżu stolicy Wilanów, Jabłonna i oko­
ło 20 innych miejscowości stało się obiektem 
nalotów. W Otwocku, w  zakładzie dla ży­
dowskich dzieci niedorozw iniet\ ch. ofiarą 
pada siedmioro zabitych 1 25 rannych. Ośro­
dek turystyczny na północny wschód od A u­
gustowa został zbom bardowany przez grupę 
dwudziestu samolotów. Sztab główny sygna­
lizował w  pierwszym  komunikacie, że w 
K utnie pociąg z ew akuowaną ludnością c \-  
w ilną został ostrzelany z karabinów  m aszy­
nowych i zbom bardowany z lotu nurkujące­
go. W Grodnie uszkodzono przy nalocie koś­
ciół katolicki, w Białej Podlaskiej — cerkiew 
prawosławną. Poczynając od pierwszych go­
dzin. arm ia niem iecka stosowała metody 
..wojny to talnej’’ z wszystkimi jej konsek­
wencjam i. Na lądzie walki trw ały  na w szyst­
kich granicach, a najsilniejsze starc ia  miały 
m iejsce na Śląsku.

Po południu prezydent Rzeczypospolitej 
w ydał orędzie do narodu „Obywatele, dzi­
siejszej nocy nasz odwieczny wróg podjął 
działania w ojenne przeciwko państw u pol­
skiemu. S tw ierdzam  to wobec Boga i H isto­
rii" Cały naród skupił się wokół Naczelnego 
Wodza armii, aby „bronić swej wolności, 
niepodległości i honoru” oraz „dac godną od­
praw ę napastnikowi, jak  to już n ieraz byw a­
ło w  stosunkach polsko-niem ieckich" Nie 
pozostało zatem  już nic ze złudzeń, z fikcji 
stworzonych przez sław etne porozumienie z 
H itlerem .

Rząd polski poczuł się jednocześnie w  obo­
wiązku odeprzeć tw ierdzenie, jakoby to Pol­
ska była agresorem , W ierne swej metodzie 
Niemcy obw iniały ją  o to już od samego po­
czątku. Bez podaw ania jakichkolw iek dowo­
dów, co oczywiście było n ie bez racji. K anc­
lerz śmiał oznajm ić w Reichstagu, zwołanym
o godzinie 10.30, że „ostatnio jeszcze, w  ciągu 
jednej tylko nocy (nie powiedział której) na­
liczyliśmy dwadzieścia jeden incydentów 
granicznych, a do tego doszło te j nocy czter­
naście dalszych,w tym trzy bardzo poważne". 
T zaraz potem, zaprzeczając samem u sobie, 
H itler dodał: „Polska tej nocy po raz pierw­
szy i na naszym  terytorium  dała rozkaz 
o tw arcia ognia żołnierzom swej armii regu­
larnej. Od godziny 5,45 odpowiadam}' im  też 
ogniem”...

AGRESJA NIEMIECKA

\ (  ilka m inut po szóstej z rana obudziły mnie 
1 x z lekkiego snu syreny obrony przeciw lot­
niczej. Nie mogło już być najm niejszej w ą t­
pliwości. Jednakże, ubierając się w  pośpie­
chu. poleciłem telefoniście am basady poinfor­
mować się w  policji w arszaw skiej, co się

dzieje. Odpowiedziano, że nic nie wiedzą. 
A diutant gen. Faury. którego obudziłem za­
telefonował do sztabu głównego. Odpowiedź 
odebrała wszelką nadzieję: w ojska niem iec­
kie o świcie zaatkowały Polskę. W ten  spo­
sób Niemcv, bez uprzedzenia, bez ultim atum , 
rozpoczęły drugą w ojnę światową.

Podczas następujących jeden po drugim  
alarm ów  lotniczych, poa grzm ot arm at obro­
ny przeciwlotniczej i wybuchów pierwszych 
bomb. padających na przedm ieścia W arsza­
wy. udało się jednem u z moich w spółpra­
cowników naw iązać przez Rygę kontak t te ­
lefoniczny z Quai d'Orsay. Dopiero po godzi­
nie ósmej otrzvm ał połączenie z gabinetem  
m inistra i mógł podyktować mój raport, zre­
dagowany przed dwiem a przeszło godzinami. 
..Polski sztab główny kom unikuje, ze wojska 
niemieckie, działające z Gdańska, przekro­
czyły dziś rano o godzinie czw artej granicę 
wschodnią „korytarza” w  kilku miejscach, w 
szczególności w  rejonie K artu z .. Samoloty 
niemieckie zatakowały na północ od Gdańska 
miejscowość polską Tczew. Sygnalizują rów ­
nież napady uzbrojonych band niemieckich 
oraz w targnięcie samolotów w  różnych punk­
tach granicy Śląska".

W parę chwil później m inister spraw  za­
granicznych musi się pogodzić z rzeczywis­
tością słysząc m oją drugą wiadomość telefo­
niczną. inform ującą go, że według ostatnich 
wiadomości ze sztabu głównego atak  n ie­
miecki jest ogólny na wszystkie granice: „W
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W swojej odezwie do arm ii niemieckiej 
(Hitler) oskarżył również Polskę, że „por­
w ała za broń... Niemcy w  Polsce są prześla­
dowani i poddani krwaw em u terrorowi, w y­
rzuca się ich z  w łasnych domów. W ielokrot­
ne pogwałcenie granicy, nie do zniesienia dla 
wielkiego państw a, świadczą, że Polacy nie 
chcą już szanować gran ic Rzeszy". ..Propa­
ganda niemiecka, pomimo swej pomysłowoś­
ci, nie po trafiła  przytoczyć ani jednego kon­
kretnego faktu, który by potw ierdzał p raw ­
dopodobieństwo oskarżeń rzucanych na Pol­
skę”. Była to — powiedział s ir Nevile H en­
derson, germ anofil jak  sam  tw ierdził i przy­
znający, że długo żywił nadzieję na jakiś 
układ z Niemcami hitlerow skim i — deform a­
cja praw dy i nigdy nie było, nigdy nie będzie 
agresji bardziej świadomie i starannie przy­
gotowanej”. LEON NOEL

BESTIE W SKÓRZE BARANKÓW

Były am basador francuski w  W arszawie 
Leon Noel stw ierdza w  swej książce, któ-

1 rej fragm ent przytoczyliśmy, że fak t doko­
nania agresji przez Niemcy hitlerow skie w 
1939 r. n ie budzi żadnych wątpliwości. N a­
w et tak i germ anofil jak  N. H enderson m^jsi 
przyznać, że „nigdy nie było bardziej św iado­
m ie i bardziej starannie przygotowanej agre­
s ji”. Jednocześnie L. Noel w zm iankuje o b a r­
barzyńskich m etodach w alki, stosowanych od 
pierwszych chw il najazdu na Polskę. Nie 
jest to zresztą jedyne świadectwo. Nie za­
pom nim y nigdy, jak  lotnicy hitlerow scy ze 
szczególnym zam iłowaniem  polowali na bez­
bronną ludność na drogach, z jaką satysfak­
cją polowali na dzieci w  polu, jak  chętnie 
siali śmierć i zniszczenie w  otwartych, pozba­
wionych obrony m iastach : wsiach. Są to 
niezaprzeczalne fakty, które poprzeć możemy 
milionam i świadectw. A jednak  już dziś w  
Republice Federalnej są tacy, którzy ośm iela­
ją się mówić i pisać, że „lotnicy niemieccy 
mieli rozkaz zabraniający im  wszelkich nie­
zgodnych z praw em  w ojennym  akcji prze­
ciwko osiedlom ludzkim ”. Ile w  tym  tw ie r­
dzeniu jest k łam stw a i podłości, trudno  
norm alnem u człowiekowi pojąć. P rzeczytaj­
my jednak słowa tych n ie- ludzi, byśm y p a ­
miętali. do czego są zdolni.

*

...Wojna Niemiec z Polską rozpoczęła się 1 
w rześnia roku 1939 o godzinie 4.45 nieocze­
kiw anym  atakiem  lotn ictw a niemieckiego. 
Te pierwsze akcje skierow ane były przeciw ­
ko nieprzyjacielskim  bazom lotniczym i w  
ich rezultacie lotnictwo niemieckie w  ciągu
24 godzin uzyskało całkow itą przewagę. W 
ciągu zaledwie dwóch dni przeważająca część

lo tn ictw a polskiego została zniszczona w  wy­
niku w alk  pow ietrznych i bom bardowań lo t­
nisk. Niezwłocznie po zwycięskiej akcji p rze­
ciwko polskim  siłom lotniczym, lotnictw o n ie­
mieckie rozpoczęło działania' skierow ane 
przeciwko obiektom  kom unikacji i transpor­
tu. jak  mosty, dworce, węzły i linie kolejo­
we oraz pociągi. Efektem  tych akcji lo tn i­
czych było kom pletne zakłócenie przebiegu 
mobilizacji w  Polsce, a miejscami całkowite 
sparaliżow anie system u dowodzenia przeciw ­
nika.

W krótce zakończono strategiczną część za­
dań lotnictw a niemieckiego w  walce z Polską 
i na pierwszy plan w ysunęła się spraw a ścis­
łego w spółdziałnia lotn ictw a i w ojsk lądo­
wych. Eskadry samolotów niem ieckich w spie­
rały natarcie dywizji czołgowych i zm otory­
zowanych i tym  sam ym  przyczyniły się do 
przyśpieszenia ich akcji.

Ponieważ lotnictwo niemieckie prowadziło 
naloty w yłącznie w  dzień oraz dzięki tem u, 
że do akcji przeciw  obiektom  wojskowym, 
usytowanym  w  m iejscowościach zam ieszka­
łych używano sam olotów odznaczających się 
dużą celnością bom bardowania, jak  bombow­
ców nurkujących i samolotów szturmowych, 
udało się uniknąć większych strat, k tóre w  
innym  przypadku ponieść m usiałaby polska 
ludność cywilna.

Lotnicy niemieccy dostali rozkaz, zabran ia­
jący im  wszelkich niezgodnych z praw em  
w ojennym  akcji przeciwko osiedlom ludzkim. 
W celu uzyskania pewności, iż rozkaz ten bę­
dzie przestrzegany, prowadzono na bieżąco 
dodatkowe instruktaże i kontrolowano w yko­
nyw anie rozkazów przez załogi...

Reasum ując należy stwierdzić, że oblęże­
nie W arszawy prowadzone było w  sposób 
zgodnjr z zasadam i praw a wojennego. Do­
wódca w ojsk niemieckich, rezygnując z is t­
niejących zgodnie ze zwyczajowym praw em  
wojennym  możliwości oszczędzania w łasnych 
oddziałów, przejaw ił daleko posunięte zrozu­
m ienie dla sytuacji ludności cywilnej W ar­
szawy. Mógł on, na przykład, zmusić miasto 
do kapitulacji bez szturm u swych oddziałów, 
lecz jedynie za pomocą bom bardow ania z po­
w ietrza i nękającego ostrzału m iasta przez 
artylerię. I w tedy ludność cywilna cierpia­
łaby niew ątpliw ie znacznie więcej. Nie uczy­
nił tego jednak, lecz 25 w rześnia rozkazał 
swym wojskom przypuścić atak, po którym  
W arszawa 27 w rześnia skapitulowała...

(National Zeitung)

SIŁA POLSKIEGO OPORU

\A / ojsko polskie, zaskoczone w  toku mobi- 
’ ’ lizacji i koncentracji (1 w rześnia o św i­

cie w przewidzianych planem  rejonach zn a j­
dowało się tylko 66 proc. piechoty, 73 proc. 
kąw alerii i 57 proc. artylerii) biło się jednak  
35 dni, podczas gdy sojusznicze arm ie: f ra n ­
cuska, angielska, belgijska i  holenderska, 
zm obilizowane i skoncentrow ane w  100 proc. 
broniły się ty lko  38 dni, a  jeśli liczyć naw et 
do ostatniego strzału  (oddanego zresztą przez 
...Polaków ) tylko 43 dni.

Pam iętać przy tym  'trzeba, że w  1940 r . :
a) alianci posiadali przew agę liczebną nad 
Niemcami — 157 związków przeciw ko 48 p o l­
skim  dywizjom  przeliczeniowym , licząc po 
dwie brygady za równowartość jednej dy­
wizji) ;

WŁADYSŁAW BRONIRWSKI

Bagnet 
na broń

Kiedy przyjdą podpalić dom, 
ten, w którym mieszkasz — Polskę, 
kiedy rzucą przed siebie grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem  
i pod drzwiami staną, i nocą 
kolbami w drzwi załomocą — 
ty, ze snu podnosząc skroń, 
stań u drzwi.
Bagnet na broń!
Trzeba krwi!

Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączymy ją z piersi i z pieśni, 
wysączymy ją z piersi i z pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
na tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń podniesioną nad Polską 
kuła w łeb!

Ogniomistrzu i serc, i słów. 
poeto, nie w pieśni troska.
Dzisiaj wiersz — to strzelecki rów, 
okrzyk i rozkaz:
Bagnet na broń!
Bagnet na broń!
A gdyby umierać przyszło, 
przypomnimy, co rzekł Cambronne, 
i powiemy to samo nad Wisłą.

b) alianci m ieli m niej w ięcej równorzędne 
ilościowo i jakościowo lotnictwo (w Polsce 
Niemcy m ieli co najm niej 6-krotną przewagę 
liczebną, n ie  licząc n ie  dającej się wyrazić 
przewagi jakościowej);
c) alianci posiadali liczehną i jakościową 
przew agę w  czołgach (w Polsce m ieli N iem ­
cy co najm niej 15 k ro tną przewagę liczebną);
d) arm ie alianckie m iały  przewagę w  ilości 
związków szybkich — 17 dywizji pancernych 
i  zm otoryzowanych oraz 8 dyw izji i 4 b ry ­
gady kaw alerii, przeciwko 16 dywizjom  pan ­
cernym  i zm otoryzowanym  i 1 dywizji ka­
w alerii W ehrm achtu (w Polsce Niemcy m ie­
li 15 dyw izji i 4 pułki pancerne i zm otoryzo­
w ane oraz jedną brygadę kaw alerii przeciw ­
ko polskim  2 brygadom  zm otoryzowanym  i
11 brygadom konnym).
e) arm ie sojusznicze n a  zachodzie broniły 
granicy nieom al prostej, w  połowie trudno 
dostępnej, a w  połowie nieom al niedostęp­
nej, dzięki wzm ocnieniu jej lin ią Maginota. 
A rm ia ,polska broniła granicy półkolistej, o- 
skrzydającej całość te ry to rium  k ra ju , łatw o 
dostępnej i n ie um ocnionej — „granicy tej 
nie m ogłaby obronić żadna z ówcześnie is t­
niejących arm ii” (J.F.C. Fuller).

H itlerowskie lotnictwo liczyło sam olotów 
zdolnych do w alk i:
— w  przededniu kam panii w rześniowej — 

2433;
— w  przededniu kam pani n a  zachodzie — 

2509.
Czołgów posiadali N iem cy:
— w e w rześniu 1939 — 3195
— w  m aju  1940 — 3385.

P raw ie jednakowym i siłami uderzali N iem ­
cy n a  sam otną Polskę w  1939 r. i n a  całą 
koalicję m ocarstw  w 1940 roku...
(według Z. Załuskiego „Przepustka do histo­
rii)".

r



G a s n ą c e  s ł o ń c e
(fragment)

arek K w in ty liu sz  opuściw szy pałac ce­
sarski nie udał się w prost do domu. 
U m ów iw szy się z  k ilku  m łodszym i pa- 

trycjuszam i, pojechał do senatora M ucjusza, 
gdzie w y trw a ł do rana przy  kościach.. Prze­
graw szy dar W erusa: n iew oln ika , złote na­
czynia, rydw an, cz tery  m uły, woźnicę i w szy ­
stk ie  pieniądze, które m ia ł p rzy  sobie, wziął 
ciepłą kąpiel i kazał się zanieść do Fabiu- 
sza.

B y ły  poborca spożyw ał w łaśnie śniadanie, 
k ied y  m u  doniesiono o przybyciu  zięcia. Był 
sam, bez służby. N ie podniósł się  naw et z 
m ięk k ie j 'sofy na pow itanie M arka. R ęką  
ty lko  sk iną ł i w skazał m u  m iejsce obok sie­
bie. A le  M arek n ie spoczął obok teścia. 
U łożyw szy się na drugiej sofie p rzypa try­
w ał się Fabiuszowi przez zm rużone pow ie­
ki.

— Może pozw olisz grzanego wina?  — za ­
pytał Fabiusz. — Chłodno  dziś na dworze.

— D ziękuję. Wina m am  dosyć, p rzyna j­
m n ie j na tydzień .

— Zapomniałem , że biesiadowaliście wczo­
raj u m łodszego cesarza. Obiecałeś m nie  
wprowadzić na dw ór Werusa.

— Na ta k i zaszczyt trzeba zasłużyć  — od­
pow iedział M arek.

— W ziąłeś za obietnicę sto ty s ięcy  sester- 
cji.

— W ezm ę jeszcze więcej, ale tyrrV&zasem 
nie czas m yśleć o zaspokojeniu  tw oich drob­
nych  am bicji, czeka cię bouńem daleka i 
długa droga.

— Mnie?
Fabiusz svojrzał zdum iony na zięcia.
— A  jednak m usisz to na tychm iast u czy­

nić — rzek ł M arek.

Fabiusz uśm iechnął się złośliw ie.
— W iem , że ci m oja  obecność zaumdza  — 

m ów ił — ale to  nie powód do podróży. Zda­
wało ci sig, że zaślubiając piętnastoletnią  
dziew czynę będziesz mógł rozporządzać je j 
m a ją tk iem  jak swoim. Okazało się jednak, 
że  to  dziecko  potra fi bronić swojego posa­
gu zw łaszcza, gdy m u  rada ojca pomaga. 
Rozum iem , że chciałbyś m nie wysłać za gó­
ry i morza.

— Sam  uciekn iesz, n ie  ty lko  za  góry i m o­
rza, ale pod ziem ię naw et — rze k ł 'Marek 
spoglądając u rą g liw e  na teścia. — Zucha  
przy  m nie  nie udawaj! Tusnelda  sięi zna­
lazła...

Fabiusz zerw ał się z  sofy.
— A  w idzisz  — śm iał się M arek. — T e ­

raz ko lej na m nie  drw ić z  ciebie. Nie ucie­
kaj, opam iętaj się... O wej branki jeszcze nie  
odkryto.

Blady, drżący na całym  ciele, w rócił Fa­
biusz na m iejsce.

— L ubisz szczególne żarty  — m rukną ł 
rzucając zięciowi spojrzenie poskrom ione­
go kundla.

— A  ty  lubisz być zanadto m ądrym  ■— 
rzek ł M arek  — chociaż jako zręczny gracz 
kup iecki pow inieneś w iedzieć, że struna  
przeciągnięta pęka. Tw oja  struna zaczyna  
pękać...

— Owa Germanka?  — zapyta ł Fabiusz 
znów  zaniepokojony.

— Jeszcze je j nie odnaleziono, lecz tajna  
straż w ygrzebie ją  teraz choćby spod z ie ­
m i, bo tak  nakazali im perator L ucjusz i p re­
tor Pabliusz. Dziś od samego rana spuścił

p re fek t m iasta w szystk ie  sw oje charty  '  
łańcucha, a ty  wiesz, że i te  bestie m ają  
w iatr doskonały, gdy im  chłosta grozi. Na­
rzeczona Serw iusza  ży je  i ukryw a  się u* 
Rzym ie, co słyszałem  na własne uszy.

— P refek t obiecał... — odezwał się Fa­
biusz.

— Nad p re fek tem  stoi im perator zaś Ser-  
w iusz um iał rozbudzić ciekawość Lucjusza.

— Jesteś przyjacielem  imperatora... m o­
głeś...

— M ogłem, ale n ie  chciałem...
— N ie chciałeś? T y, m ój zięć?
— Zdawało ci się, że ku p isz  sobie za bez­

cen stosunki i w p ływ y  K w iittyliusza . C hy­
try  & ciebie lis, ale zapom niałeś że  m ój d o w ­
cip kszta łcili sofiści greccy. K om u się za ­
chciewa K w in ty liu sza  na zięcia, ten  pow i­
n ien  um ieć otw ierać szkatułę bez żalu, a ty  
w ydzielasz m i ja k  niew olnik. Teraz pakuj 
za to m a n a tk i i  uciekaj za  góry i morza, 
bo ja k  ty lko  złow ią ową G erm ankę, w niesie  
p re fek t Serw iusz skargę o gwałt, a krew n y  
m ój, pretor Publiusz, każe ci głowę ogolić, 
w łożyć na rączki żelazne pierścioneczki i po­
śle cię, do kopalni sardyńskich , abyś nasycił 
oczy w idokiem  kruszców , które tak gorąco 
m iłujesz.

Fabiusz opuścił głowę zgnębiony.
— I cóż? — drw ił M arek. — Może z e ­

chcesz m i teraz powiedzieć m ow ę o przy­
m iotach oszczędności? Zaczynaj... słucham... 
jestem  dobrze usposobiony... Jako praw nik  
pow inieneś wiedzieć, że  za porw anie w ołnej 
n iew iaśty  płaci się utratą  1sw obody i m a ją t­
ku , ow a zaś G erm anka jest na domiar na­
rzeczoną rzym skiego obywatela.

Zięć baw ił się troską teścia. Spojrzeli na 
siebie: pa trycjusz z  pogardą dorobkiew icz z 
nienawiścią.

— Prawdaż to, co m ów isz? — m ruknął 
Fabiusz. — Może chcesz ty lko  pieniędzy. Ile?

— M iliony tw o je  posiadają w  te j chw ili 
wartość śm ierci — odpowiedział M arek. — 
T ylko  'czas m oże cię w ydobyć z  m atni, W 
którą cię tw oja chciwość wtrąciła.

— Radź, pomóż! — prosił Fabiusz.

TEODOR JE SK E-C H O IŃ SK I

■ I— ■ — i —

S E Z O N  T U R Y S T Y C Z N Y  W P E Ł N I
Być w  W enecji i n ie  sfotografować się z 

gołębiami n a  p lacu św. M arka? N ikt by nie 
uwierzył, że się było w  W enecji! W K rako­
w ie trzeba się sfotografować na dziedzińcu 
waw elskim , w  G dańsku przed studnią Nep­
tuna i tak  dalej i  tak  dalej — każde m iasto 
m a tak i punkt, gdzie dokonuje się pam ią t­
kowego zdjęcia.

W W arszawie przez k ilka la t były dw a 
tak ie  punkty: pod kolum ną Zygm unta i 
przed Pałacem  K ultury  i Nauki. Ale kolum ­
n a  była w ysoka: trzeb a  było odejść dość d a ­
leko, żeby objąć obiektywem  króla, a  to  
zm niejszało tw arze  wycieczkowiczów tak, że 
się później sam i n a  zdjęciu rozpoznać nie 
mogli. Schody Pałacu znów — mało a tra k ­
cyjne, a trzej, czasem czterej panowie, k tó ­
rzy tu operują są  przew ażnie nietrzeźw i, b a r­
dzo często niesolidni.

Dopiero gdy W arszawie przybył piękny, a 
niezbyt wysoko osadzony pom nik N ike — 
spraw a została rozw iązana: fotograf, k tó ry  tu 
p racu je żadnych „zaliczek" n ie  bierze, a  n im  
wycieczka W arszawę opuści — przynosi go­
tow e zdjęcia.

Toteż każda w ycieczka czy dzieci, czy do­
rosłych nie wyjeżdża z W arszawy bez p a­
m iątkowego zdjęcia „pod N iką”, bo tak  
Uparcie spolszczają tę  grecką boginkę i dzie­
ci i (dorośli.

ttP->



• W KOŚCIOŁACH POLSKICH • W KOŚCIOŁACH POLSKICH •
W R O K I T N I E  S Z L A C H E C K I M

Dzień 14 lipca na zawsze pozostanie w pa­
mięci wiernych parafii Rokitno Szlacheckie. 
W tym dniu gościli oni w  swych skromnych 
progach wielce dostojnych Gości. W godzi­
nach rannych na placu przewidzianym pod 
budowę świątyni, miejscowy duszpasterz ks. 
Andrzej Nadskakulski oraz komitet parafial­
ny witali chlebem i solą Księży Biskupów:

— ks. dr. L. Grochowskiego, Pierwszego Bi­
skupa PNKK w USA,

— ks. bpa T. Zielińskiego z diecezji Buffa­
lo (USA),

— ks. bpa E. Magyara (USA),

— ks. bpa J. Pękalę, Naczelnego Biskupa 

Kościoła Polskokatolickiego oraz

— ks. administratora B. Sęka z Krakowa.

Na placu zgromadziła się młodzież szkolna, 

niewiasty w regionalnych strojach. Nad gło­

wami powiewają wiązanki kwiatów. Na twa­

rzach malują się uczucia radości i szczęścia.

Po nabożeństwie narada nad możliwością 
rozwoju parafii. Największą troską na­

pawa budowa świątyni...

WYSTAWA OBRAZÓW

W m uzeum  rzym skokatolickiej diecezji w ro­
cławskiej zorganizowano w ystaw ę obrazów 
znanego artysty  V lastim ila H offm ana oraz 
ks. L. Sieradzkiego, proboszcza w  Szczawnie 
i zamiłowanego m alarza. W szystkie obrazy 
są własnością ks. L. Sieradzkiego.

WYSTAWA SREBER KOŚCIELNYCH

W Poznaniu, w m uzeum  diecezjalnym zor­
ganizowano w ystaw ę sreber kościelnych, na 
k tórej zgromadzono ponad 400 eksponatów . 
S rebra dostarczyli duszpasterze :l parafii 
w iejskich i m iejskich. P rezen tow ane n a  w y­
stawie m onstrancje, kielichy, ta'ce, am pułki 
pochodziły przeważnie z XVII i  XVIII w .

Ks. bp L. Grochowski zapewnia, że wiernych w Polsce i w USA łączy serdeczna więź 
wspólnej wiary i wspólnych poglądów
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P o r a  

z i e l a
ODPOWIADAMY NASZYM CZYTELNIKOM

Pani W aleria B. Gliwice. Ra­
dziłbym  kurację następującą: 
garść skrzypu  na litr toody, go­
tow ać pod p rzykryciem  przez 
pół godziny i u zyskany odwar 
w yp ić  w  ciągu dnia w  m ałych  
porcjach np. m n ie j niż pół 
szklanki. Kuracja będzie trwała  
bardzo długo, na jm niej przez 
rok.

Pan L eszek D. Gdańsk-Oliwa. 
Należy przede 'w szystkim  zadbać
o nerki i zażyw ać F ito lizynę (do­
skonały polski środek ziołowy) 2 
razy dziennie przed jedzeniem . 
Poza tym  wziąć ze dwie serie 
zastrzyków  z w itam iny B-Com- 
p lex  w raz z  biostym iną. a do 
w yżyw ien ia  wprowadzić codzien­
ne surów ki przede w szystk im  
zielone. Żadne środki zew nętrz­
ne pomóc tu  nie mogą, gdyż 
przyczyna leży w ew nątrz.

Pani A licja N. Ząbkowice. 
Proszę siostrze poradzić pijanie  
ziół „Reumosan” w edług przep i­
su iia pudełku  i w ygrzewać  
miejsca zaatakowane reum atyz­
mem elektryczną poduszką.

Pani Zofia P. w  M szanie Dol­
nej pow inna stosować dietę bez- 
solną, jarską, ja k  najleięcej su­
rów ek, surowe żółtka, tran, 
drożdże , pieczywo (zm ieniać ra­
zowe. pszenne, pytlow e) oraz

zioła: siem ię lniane , m orszczyn, 
ziele nostrzyku  i przetacznika  
zmieszać w  rów nych ilościach, 
brać łyżkę drobno pociętego zie­
la na szklankę w rzą tku  i kró tko  
zagotować, pijać 2-3 szk lanki 
dziennie. O nadczynności tarczy-

• »
cy napiszem y zresztą osobno w 
jednym  z najbliższych num erów.

Pan A ntoni G. poczta Łagisza  
może pijać napar z  dziurawca: 
ły żkę  ziela na szklankę w rzą tku  
trzy  razy dziennie przed jedze­
niem. Do jedzenia dosypywać 
km inek, m ajeranek, pieprz zio­
łow y i praw dziwy.

Pani Agnieszka W. Subkow y  
pow. Tczew  — proszę kurację 
prowadzić cierpliwie nadal w 
ten sam sposób. Ze po 14 dniach 
jest poprawa to bardzo dobrze, 
a o- w yleczeniu  ca łkow itym  bę- 
4 ^ e m y  mówić za pół roku na j­
w cześniej.

Pani H. Cz. z W arszawy: ciś­
nienie obniżają cebula, czosnek, 
żuraw iny, skórka cytrynow a i\ 
preparaty z  jem ioły, ale te o- 
statnie wolno zażywać ty lko  pod 
kontrolą lekarza. Jeżeli nie m o­
że Pani traw ić cebuli i czosnku
— trzeba leczyć wątrobę.

Pani Helena W. z  Łuczyc, pan 
W. S. z Chrzanowa, Pani Jan ina !! 
W. z K ielc, Pani Zofia T. z Go­

lina, Pani Janina M. z  Lęborka
i ci nifszyscy, k tó rzy  jeszcze do 
nas n ie napisali, ale noszą się z  
tym  zam iarem : aby uzyskać po­
radę zielarską trzeba podać 
w iek , lekarskie rozpoznanie cho­
roby obecnej i dokładny je j opis, 
w yliczyć przebyte daw niej cho­
roby. Na pytan ia  dotyczące po 
szczególnych zió ł oraz na co któ  
re ziele jest stosowane jak  i na 
pytania  jak ie  są objaw y te j czy 
innej choroby nie jestem  w  
stanie odpowiadać, bo cały n u ­
m er „R odziny” nie w ystarczył 
by na to. Z  chorobą należy na j­
pierw  zwrócić się do lekarza re ­
jonowego a ode m nie m ożna się 
spodziewać ty lko  d o d a t  k o 
w  e j porady zielarskiej.

CZ. DRABOW JCZ

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

Pan S. X. z Włocławka — sto­
sownie do art. 9 Ustawy z dnia 
20 m aja  1957 r. o wyłączeniu 
spod publicznej gospodarki lo­
kalam i domów jednorodzinnych 
(Dziennik U staw  z dnia 20.VIII 
1962 r. Nr 47 poz. 228) Wydział 
K w aterunkow y zobowiązany jest 
na w niosek właściciela wyłączo­
nego spod kw aterunku  domu 
przekw aterow ać osoby za jm ują­
ce lokal w  tym  domku do loka­
lu zajmowanego dotąd przez 
właściciela lub do innego lokalu 
zastępczego dostarczonego przez 
właściciela. Lokal zastępczy w i­
nien znajdować się w tej samej 
miejscowości, nadaw ać się do za­
jęcia ze względu na stan tech­
niczny, posiadać nie gorsze w y­
posażenie niż lokal dotąd zajm o­
w any oraz odpowiadać dotych­
czas zajm owanem u przez Pana 
lokalowi pod względem pow ierz­

chni mieszkalnej nie przekracza­
jącej jednak  norm  zaludnienia 
(7 lub  9 m 2 na osobę), k tóre P a­
nu jako najem cy dotąd przysłu­
giwały. Koszty przekw aterow ania 
ponosi w łaściciel domu. Taki jest 
tryb  postępow ania w  sprawie. 
Dopóki zatem  nie otrzym a Pan 
nakazu przekw aterow ania do 
konkretnego lokalu  ze strony W y­

działu Kwaterunkowego stan 
praw ny Pana posiadania dotych­
czasowego lokalu nie jest w n i­
czym zagrożony. O ile by zaś. 
w skazany przez W ydział K w ate­
runkow y lokal zastępczy nie od ­
pow iadał wyżej podanym  w a­
runkom  będzie P anu przysługi­
wało prawo odwołania się od de­
cyzji Wydziału Kwaterunkowego 
do M iejskiej Komisji Lokalowej.

*
Pani M. K. z Warszawy — przez 
testam ent na rzecz żony, brat 
pozbawił P anią dziedziczenia czę­
ści jego m ajątku. N atom iast gdy­
by testam entu  nie było żona 
dziedziczyłaby tylko połowę m a­
jątku b ra ta  a druga połowa przy­
padłaby Pani. Oczywiście należy 
domniemywać, że testam ent jest 
ważny to znaczy, że spadkobier­
ca napisał go w całości pismem 
ręcznym, podpisał i opatrzył da­
tą. Testam ent może być też spo­
rządzony w formie aktu  notarial­
nego lub w  obecności dwóch 
św iadków  i wobec przewodniczą­
cego lub innego stale urzędują­
cego członka prezydium w łaści­
wej rady narodowej. Istn ieją też 
testam enty  szczególne. Jeżeli is t­
nieje obawa rychłej śmierci 
wówczas spadkobierca może o- 
świadczyć ostatnią wolę ustnie 
przy jednoczesnej obecności co 
najm niej trzech świadków.

PR A W N IK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatną poradę 

prawnq.

POZIOMO: 1) kieruje statkiem, 6) zapaleniec, 10) prawo Wyboru, U ) 
rozjemca, 12) reprezentacyjny piłkarz polski (z „Górnika Zabrze), 
13) ryba w powijakach, 14) naczynie laboratoryjne, 15) natchnienie 
poetyckie, 18) król Sparty, który poległ pod Termopilami, 21) senten­
cje, 23) jednoosobowa łódź wyścigowa, 24) a, 25) zakłócenie w pracy 
maszyny, 26) wznoszony jest w  czasie przyjęcia, 28) niedowiarek, 30) 
posiedzenie, 34) kuzynka mewy, 35) miękka tkanina z krótkim, gestynJ 
włosem. 36) zwiastun dnia, 39) słynny komik amerykański, 40) ognio­
trwały materiał budowlany, 41) Troja, 42) stan w USA, 43) kojarzy 
się z 40 rozbójnikami.

PIONOWO: I) pies myśliwski. 2) zakaz wywozu z danego kraju. 3) 
znak na pięciolinii, 4) obosieczny nóż m yśliwski, 5) odwiedzany jest 
w czasie nalotów, 6) postać szekspirowska, na której Sienkiewicz 
wzorował Zagłobę 7) między oktawą a decymą, 8) podopieczny Terp- 
sychory, 9) góry w Europie środk. wsch., *16) coś z pościeli, 17) lek­
ceważenie niebezpieczeństwa, 19) zespól, 20) ćwiczenie gimnastyczne, 
21) plakat, 22) w  klasztorze, 26) region nad Arno, 27) postać z „Pana 
Tadeusza”, 28) graniczy z Hiszpanią, 29) dźwignia handlu, 31) dzie­
więciodniowe nabożeństwo, 32) miłośniczka piękna, 33) słynny refor­
mator religijny, 37) folga, 38) czapka wojskowa.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka
nr 33". Wśród Czytelników którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowana zostanie nagroda: KĄRTY DO GRY.

. ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR V,

POZIOMO: wosk, skarb, akord, Eger, Zola, Osada, opona, otok, Pad, Zan, 
karo, elita, apel, negas. rejon, weba, Aran, karat. PIONOWO: wazon, okop, So­
lon. kran, keson, agat, redop. brak, Aza. Aden, kaper, polon, Niger, pagat, 
kara, reja, lewa, taba.
Komplet książek wylosował Pan Zygmunt Kurek, z Warszawy ul. Brazylij 
ska 24 oi 3.
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SŁUCHAJ KAMILLI
TWARÓG

„C zy n ie  m a sposobu  na  o trzy m an ie  lepszego 
se ra , ja k  m leko  się  zan ad to  skw asi, a se r  za 
m ocno p o d g rz e je ? ”  — p y ta  W anda K.

A no — trz e b a  uw ażać n a  jed n o  i d rug ie , 
A le... j a k  się te „z łe  rzeczy ’’ zdarzy ły , m ożna 
jeszcze p rzyszły  tw a ró g  ra to w a ć  w  te n  sposób, 
że w s ta w ia  się m leko  n a ty c h m ia s t do ch łodu . 
N p. do z im n ej p iw n icy , do w iad ra  z w odą 
w  s tu d n i, a lbo  też na ch ło d n ą  cem en to w ą 
podłogę, czy  w reszcie  do m ied n icy  z z im ną 
■wodą, w ciąż zm ien ian ą .

ZAMSZOW E OBUWIE

„M am  s ta re  zam szow e trzew ik i, k tó re  już  
s tra c iły  c z a rn y  k o lo r, bo z ru d z ia ły . N ie stać  
m n ie  n a  no w e, a  te  w ca le  n ie  b y łyby  tak ie  
złe, g d yby  n ie  ta  rudość . Co ro b ić?” — p y ta  
M a rian n a  S.

Je d n y m  z dom ow ych  sposobów  często  s to ­
sow anych  przez dośw iadczone gospodynie  je s t 
..okopcen ie”  zam szow ych trzew ik ó w . N a jp ie rw  
trzeb a  suchą szczo tką oczyścić b u c ik i z ku rzu  
— bardzo  d o k ład n ie . P o te m  jeszcze m ożna 
m ie jsca  w yśw iecone d e lik a tn ie  p rze trz eć  p a ­
p ie rem  śc ie rn y m , d ro b n o z ia rn is ty m . Z now u pył 
ze trzeć  szczoteczką. A te ra z  zapa lić  św ieczkę 
i kopcącym  p łom ien iem  „zak o p c ić” ca ły  zam sz 
na  trzew iczk ach . O dzysku ją  ła d n ą  czerń  i n ie ­
raz  w y g ąd a ją  ja k  now e. P roszę  nam  nap isać 
ja k  się ta  „ o p e ra c ja ”  udała .

OKŁADKI DO K SIĄ ŻEK

„M am  sporo  s ta ry c h , p la s tik o w y c h  o k ład ek  
na  książk i i zeszy ty . Ale są b ru d n e , zn iszczo­
ne, n ie k tó re  p o o d k le jan e  i p o d a rte . T ym cza­
sem  p rzy d a ły b y  m i się dla m łodszych  dzieci. 
T e  o k ładk i w cale  n ie są  ta k ie  tan ie , a i ta k  
je s t  dość w y d atk ó w  z p osłan iem  dzieci do 
szko ły . Czy n ie  m a  sposobu , żeby  te  s ta re  
o k ład k i ja k o ś  odnow ić?”  — p y ta  E u fem ia  N.

O kładk i trzeb a  s ta ra n n ie  um yć, n a jle p ie j w 
1X1. Je ś li p lam y  z a tr a m e n tu  czy d ługopisu  
n ie  chcą  schodzić , to  sp ró b u j je  czyścić a lbo  
sam ym  proszk iem  IX if a lbo  k w ask iem  c y try ­
now ym . Z .p lastiku  bardzo tru d n o  je  u su n ąć  
sp iry tu se m , choć a lk o h o l u su w a p lam y  ,po d łu ­
gopisach  ze w szystk iego  z ła tw o śc ią  (tk an in , 
d rew n a  itp .) , a le  n ie  z każdego  p la s tik u .

Po w ym yciu  o k ład ek , trz e b a  je  s ta ra n n ie  
w ysuszyć. A gdy  w yschną, sk le ić  ace to n em  
lub a c e tsk in em . p o d k ła d a ją c  dla w zm ocn ien ia  
paseczk i fo lii.

Z eszło roczne sk ó rzan e  teczk i szko lne też 
trzeb a  w ym yć w odą z m yd łem , aż  będ ą  czy ­
s te  ,P o tem  p rze trz eć  tam p o n em , m aczan y m  w 
m leku , a  gdy  sk ó ra  W yschnie, n a trzeć  ją  g li­
c e ry n ą  zgęszczoną lub ... k rem em  N ivea i w y ­
po le ro w ać  su c h ą , m ięk k ą  sz m a tk ą  do po łysku .

MUCHOMORY

„K am illo , n ap isz  ja k  się  z m uchom orów  
p rzy g o to w u je  t r u tk ę  n a  m u c h y !”  — p y ta  K a ­
zim ierz  G.

W ziąć m u ch o m o ra , dość dużego , to  w y s ta r ­
czy jed en , p o łam ać go d robno  i w rzucić  do 
p u d e łk a  po k o n se rw ac h . Z alać  m lek iem , dodać 
łyżeczkę c u k ru  i zago tow ać. P o tem  w y sta w ić  
w to m ie jsce  gdzie  je s t  n a jw ię c e j m u ch , a le  
do k tó rego  n ie  m a ją  do stęp u  dzieci, ko ty ... bo 
to  o s tra  tru c iz n a . J a k  się m uchy ty m  sm a ­
k o ły k iem ” o p iją , to  m ożna je  będzie  zb ierać  
szczo tk ą  n a  szufe lkę . A le ta k ie  m uchy  trzeb a  
g łęboko  zak o p ać  w  ziem i, a lb o  sp a lić , żeby  
się n im i n ie  ży w iły  czy  k u ry  czy  p taszk i, bo 
też p ad n ą , albo z a c h o ru ją .

„ JA K  WYMYĆ PĘD ZLE PO  MALOW ANIU 
M IESZK A N IA ?” — p y ta  k i lk a  C zyte ln iczek .

J e s t  w ie le  sposobów , n a  ogół fach o w cy  m y ją  
pędzle  w  ro zp u szcza ln ik u  (benzynie), a le  po 
w ielu  fa rb a c h  pędzel m ożna d oskona le  w ym yć 
w  g o rące j w odzie  z p ro szk iem  1X1. K ilka  razy  
w odę zm ieniać* aż  pędzel będzie  czysty .

SMOŁA

,,K am illo  Tatuj! C a łą  ś liczn ą  su k ie n k ę  u p a­
p ra ła m  so b ie  sm o łą” — pisze R ozalka M. U suń 
sm ołę nożem , d e lik a tn ie  j ą  ze sk ro b u jąc . P o tem  
p lam y  p o sm a ru j m asłem , sm alcem  albo  m a r ­
g a ry n ą . P o c z e k a j k ilk an aśc ie  m in u t, a  po tem  
śc ie ra j p lam y, aż  ze jd ą . N as tęp n ie  u p ie rz  su ­
k ie n k ę  w g o rące j w odzie, ab y  sp ra ć  tłuszcz. 
Z rą k  i w  ogóle z  c ia ła  ła tw o  się  u su w a sm o­
łę. p o c ie ra jąc  j ą  sm alcem . N a b ra ć  sm alcu  na 
sz m a tk ę  i w e trzeć  wp p lam ę sm oły . P o tem  
zm yć w szystko  d o brze  c iep łą  w odą.

D zięku je  za  l is ty  i czek am  na  dalsze.

KAM ILLA

am y więc znów  p ierw szy w rzesień  
i w akacje dzieci, nasze urlopy, e- 
w entualne odnawianie i rem onty  

m ieszkania  — także są poza nam i. Na dru­
gą taką okazję trzeba będzie czekać okrą­
gły rok . Tym czasem ?  — T ym czasem  jesteś­
m y w ypoczęte , z  zasobem  św ieżych sil 
w kraczam y (razem z naszym i pociechami!) 
w  now y rok szkolny. Dzieci, a m y  także  
wraz z n im it czyn im y postanow ienia i je ­
żeli m in iony okres w szkole byt n iena j­
lepszy , to teraz — pełn i zapału postana­
w iam y w szystko  napraw ić . I  słusznie. 
B yleby ty lko  w ytrw ać w  tym  postano­
w ien iu  na jd łużej i koniecznie zacząć od 
pierwszego września. W tym  roku na 
pewno ju ż  zadbam y, aby nasz Jaś m iał 
na sta łe , do własnego w yłączn ie u ży tku  
sto lik po trzebny do odrabiania lekcji, 
niew ielką  półkę na ks ią żk i no i oczyw i­
ście, odpowiednie ośw ietlenie w  czasie 
pracy. Jeżeli Jaś poszedł w  tym  roku  
p ierw szy  raz do szko ły , to naszym  głów- 
n\jm zadaniem  jest wyrobienie w  nim  
naw yku  (tak, naw yku!) odrabiania lekcji. 
Dlatego te ż  na jw łaściw szym  będzie u sta ­
lenie — zawsze jednakow ych  — godzin, 
w  których  pow inien  usiąść do lekc ji. Po 
powrocie ze szko ły na leży się dziecku  
odpoczynek. Dlatego po zjedzen iu  posił­
ku  powinno ono biegać i bawić się jakąś 
godzinę lub półtorej. Po czym  należy m u  
przypom nieć, że pora teraz na odrabianie 
słupków , pisanie p ierw szych  literek. Nie 
powinno się w żadnym  w ypadku , pom a­

gać Jasiowi w  lekcjach, a ju ż  absolutnie 
nie wolno na niego pokrzykiw ać, że 
brzydko napisał lub zrobił kleksa. Jeżeli 
będziem y właśnie tak postępować, w tedy  
w yrob im y w dziecku  to, co nazywa się 
„naw ykiem  odrabiania lekc ji”. Pójście do 
szkoły ze św iadomie nie odrobionym i le k ­
cjam i stanie się więc dla m ałego ucznia  
niemożliwością.

L ep ie j, lub — nic łudzim y się zbytnio
— gorzej, ale nigdy nie zjaw i się w yszko­
lę bez w yuczonej lekcji...

Jeżeli jednak nasze dziecko jest ucz­
niem  którejś ze starszych klas i m a trud­
ności w naucet to nasza pomoc nie może 
ograniczać się ty lko  do nakłaniania go 
do pracy , lecz trzeba także a k tyw n ie  m u  
w niej pomagać. I co jest n iezw ykle  w aż­
ne — nie wolno w m aw iać m u , że jest 
głąb, że nigdy nic nie potrafi. Powoduje 
to, iż dziecko przestaje w ierzyć we w ła­
sne siły. Po prostu niepowodzenia , brak 
pomocy  — choćby ty lko  m oralnej — w  
dom u stw arzają sy tuację, w  k tó re j dziec­
ko m yśli: „chociażbym nie w iem  jak się 
starał i ta k  przecież nic z tego nie bę­
dzie”. W idzim y więc, że w  tych  sprawach  
najw ażniejsze są stanow czy spokój i n ie­
zmordowana system atyczność , co w y m a ­
ga jednak m aksim um  cierpliwości. Dla­
tego też pow tarzam y: zaczynajcie już ża-' 
raz — pierwszego w rześnia, dokąd jeszcze 
posiadamy „urlopowy kapita ł zdrowia”, 
który  aby trw ał wiecznie... (Jr)

Z a c z n i j m y  
j u ż  z a r a z !
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Grzybowe dania
Duże kapelusze borowików, koźlaków 

itp. ale koniecznie zdrowe i n ie  s ta re  — 
ugotować do miękkości. Odcedzić i zosta­
wić na cedzaku do odsączenia. Następnie 
każdy kapelusz oprószyć dookoła w  mące, 
rozbitym  ja jku  i w  bułeczce tartej. Rzu­
cić n a  rozgrzany tłuszcz (najlepiej olej 
sojowy) i smażyć z obu stron n a  złoty 
kolor. Po usm ażeniu posypać do sm aku 
solą i pieprzem .

Takie sm ażone grzyby są pyszne do 
grzanek, jako przystaw ka do obiadu czy 
kolacji.

W ywar z grzybów, po ugotowaniu, zu­
żyć n a  zupę grzybową lub sos.

NALEŚNIKI NADZIEWANE GRZYBAMI
N aleśniki: Do pół szklanki mleka wbić 

całe jajo, rozbić z mlekiem, dodać 12 
dkg m ąki w rocławskiej, wyrobić n a  gład­
kie ciasto. Rozrzedzić ok. pół -szklanką 
wody, dodać soli do sm aku i pół łyżeczki 
masła, rozbić na lejące się rzadko ciasto.) 
Można jeszcze dołożyć szczyptę cukru!). 
Sm arować pateln ię  skórką od słoniny, lub 
polewać odrobiną oleju sojowego i smażyć 
naleśniki po jednej stronie jak  najcień ­
sze. *

Farsz grzybowy: Półtorej kajzerk i n a ­
moczyć iw m leku. Odcisnąć. 12 dkg grzy­
bów ugotować, odsączyć z w yw aru, ze­
mleć lub drobniutko posiekać. Jeśli prze­
puszczam y przez m aszynkę do m ięsa, to 
razem  z odciśniętą z m leka bułką, oraz 
z niedużą cebulą. Połączyć składniki, do­
dać do sm aku sól, pieprz i posiekaną n a t-  
kę pietruszki. Gdyby m asa była zbyt gę­
sta, dodać odpowiednią ilość mleka.

N aleśniki po stronie przysm ażonej po­
sm arow ać nadzieniem . Zwinąć w  rurkę 
lub  kopertę. Obsmażyć na siln ie rozgrza­
nym  tłuszczu (oleju), aby były zarum ie­
nione dookoła.

Podaw ać -od razu, np. z sokiem  pom ido­
rowym w  szklaneczkach i z surów ką z k i­
szonej kapusty. Ale można też do naleś­
ników  przygotow ać gorący sos grzybowy 
lub inny. ,

KLUSKI Z GRZYBÓW
25 dkg grzybów (mogą być rozmaite!) 

ugotować, odcedzić, odsączyć, przepuścić 
przez m aszynkę do mięsa. 10 dkg cebuli 
(2 duże) przysmażyć na rum iano n a  2 
łyżkach oleju. Zestawić z ognia i dodać
4 żółtka, po jednym , wciąż ucierając. Wy­
mieszać z grzybami, dodać soli i pieprzu 
do smaku.

Do te j m asy dodać ok. 40-50 dkg m ąki, 
p ianę ub itą  z 5 białek — i — jeśli po­
trzeba — ty le  wody, ,by ciasto m iało gę­
stość jak  n a  pulchne kładzione kluski.

Łyżką kłaść m ałe kluseczka n a  w rzą­
cą osoloną wodę i gotować aż w ypłyną. 
Podawać z sosem grzybowym łub pom i­
dorowym oraz z surówkam i.

Te sam e kluseczki unożna zrobić z odpo­
wiednio m niejszej ilości składników, jako 
dodatek do zup. I w tedy gotujem y je  nie 
w  wodzie, a od razu  w  zupie. Np. w  zupie 
grzybowej, lub  na bulionie, czy też czer­
w onym  'barszczu.

GRZYBY MARYNOWANE .

1 kg oczyszczonych i przygotow anych do 
m arynow ania grzybów, np. borowików 
włożyć do rondla i  zalać 1/4 szklanki 
wody. Dpdać soli (ok. 15 gramów) i cuikru

ok. 10 dkg) i gotować ok. 10 m inut. Po­
tem  dodać p rzypraw y arom atyczne jak: 
troszkę chrzanu, ziela angielskiego, piep­
rzu, gorczycy, kaw ałeczek cynam onu, je- 
den-dw a goździki i tyleż listków  bobko­
wych.

Lekko grzyby mieszać, odsuw ając je  od 
brzegów naczynia. Szumówką zbierać 
szumowiny. Na koniec w lać ocet w inny 
6 — procentow y — ok. ćwierć litra.

Gdy grzyby opadną na dno rondla, a 
zapraw a stan ie  się przezroczysta, kończy­
my gotowanie i w kładam y grzybki do sło­
ików. Gorące grzyby Wkłada się do roz­
grzanych, gorących słoików. Jeśli to są 
„feniksy”, to  nakładam y n a  w ierzch w y­
parzone, gorące m etalow e pokryweczki i 
przymocowujemy je m etalowym i sprężyn­
kam i (jak do weków, ale mniejsze). Jeśli 
b rak  sprężynek, m ożna oblepić brzeg sło­
ja  dookoła poloplastrem .

Jeśli to  są  słoiki „Tw ist-O ff”, -wówczas 
gorącą białą pokryweczkę, z podgum owa­
ną w ew nątrz obrączką — uszczelką po 
prostu mocno przykręcam y. Inne słoiki, 
bez uszczelek gumowych, przykręcam y i 
zabezpieczamy — przed parow aniem  octu
i dostępem  pow ietrza do słoika — przez 
np. parafinow anie (jak słoiczki apteczne).

RYDZE MARYNOWANE

Do m arynow ania w ybiera się rydze 
małe. Usuwa się trzony, a  grzyby m ary­
nu je tak  jak  borowiki.

PIECZARKI MARYNOWANE

U nas m ało znane, a przecież n ie  u s tę ­
pu ją  sm akiem  borowikom  czy rydzom. 
Trzony pieczarek ty lko się skraca, (nie 
w yrzuca) a m arynujem y je tak , jak  bo­
rowiki.

RYDZE KISZONE

To jeden z najw iększych przysm aków  
grzybowych. Kisić m ożna w szystkie rydze, 
niezależnie od wielkości, byle były św ie­
że i zdrowe. Po przebraniu  i oczyszczeniu 
oraz odcięciu trzonów  rydze się w rzuca 
do wrzącej wody i krótko obgotowuje 
(blanszuje). Można w kładać na sicie do 
WTzątku i z sitem  razem  w yjm ow ać. Zo­
staw ić do odsiąknięcia, aż ostygną. W te­
dy w kłada się je  do idealnie czysto w y­
mytych naczyń (kamionka, beczułka itp), 
układając je  w arstw am i, w ierzchnią stro­
ną kapeluszy do góry.) Ale to  nie tak  
ważne, ja k  o tym  gospodynie mówią). 
Ważne jest, by grzyby układać możliwie 
ściśle, by pomiędzy nim i ,nie było pow iet­
rza. W m iarę układania, przesypuje się 
w arstw y  solą, dając  na 10 kg grzybów 
30 dkg soli. Równocześnie zalew a się w a r­
stwy kw aśnym  m lekiem  rozmieszanym z 
cukrem . Na 10 kg grzybów  — na ogół w y­
starcza poł szklanki kwaśnego m leka i 10 
15 dkg cukru.

N a wierzchu położyć talerz, do góry 
dnem  (wym yty i sparzony w rzątkiem ) i 
obciążamy go czystym słojem, napełnia­
nym wodą. Początkowo trzym ać w  ciep­
łym  pomieszczeniu. Grzyby powoli opa­
dają i dobrze jest dopełniać je nowymi 
w arstw am i, przygotowywanym i jak  po­
przednie. .

Po kilku tygodniach, gdy już całe n a­
czynie jest napełnione kiszonką, przeno­
sim y ją  do chłodu, np. do piw nicy lub 
chłodnej spiżarki (najbardziej kiszonce 
grzybowej odpowiada temp. od 0 do 10 
st. Z.)

Uważać, aby zawsze grzyby pokrywał 
sok. Z niego też ła tw iej jest zbierać po­
w stające nalo ty  pleśniowe. Zbderając nalot 
zawsze trzeba n a  now o w ym yć i  wyparzyć 
ta lerz  i słój. P o  ukiszeniu dobrze jest n a  
kiszonkę nalać w arstew kę oleju jadalnego, 
który n ie  dopuszcza do roawoju pleśni, 
a  pozw ala wydostać się n a  zew nątrz ga­
zom, pow stającym  w  procesie zakiszania.

N ieraz w  lesie są całe polany pokryte 
rydzami, czy pieczarkam i. Nie zm arnujcie
o kazji! , KATARZYNA

KĄCIK 
GRZECZNOŚCI

„Czy kwiaty podaje się zawinięte w pa­
pierze, czy bez papieru?” — pyta Kazi­
mierz F.

Dopuszczalne są obie formy. Na ogół 
jeśli o tw iera nam  drzw i ta osoba, k tórej 
przynieśliśmy kw iaty, wówczas wręczam y 
jej w  tak im  opakow aniu, w jakim  je  m a­
my.

Jeśli jednak są przeznaczone dla kogoś 
innego, np. dla teściowej, k tórą dopiero 
zobaczymy w  pokoju, rwówczas kw iaty 
s ta rann ie  odwijam y, pytam y co zrobić z 
papierem  i zwykle oddajem y te j osobie 
k tó ra  nam  drzw i otw ierała. Wchodzimy 
do pokoju z bukietem  w  ręku. w ręczając 
go przy pow itaniu.

„M atka mojej dziewczynv uw ażała, że 
się źle zachowałem , |bo idąc ulicą, szedłem 
w  środku między dziewczyną, a  jej m a t­
ką. M atka uw ażała, że pow inienem  iść po 
lęwej stronie — od nich obu" — pisze
A. K. M atka nie m iała racji. Mężczyzna, 
idąc z dw iem a kobietam i m a zawsze p ra ­
wo iść pomiędzy nimi, w  środku. Inna 
sprawa, że u nas coraz częściej przyjm uje 
się zachodni zwyczaj nakazujący, 
mężczyzna szedł zawsze po te j s tro ­
nie chodnika, od k tórej może grozić ja ­
kieś niebezpieczeństwo, a więc od strony 
jezdni. N iew ażne jest przy tym  czy to 
będzie z praw ej , c z v  lewej strony kobie­
ty.

U nas tradycja nakazyw ała, by m ęż­
czyzna chodził po lewej stronie damy. W 
środuk, jeśli idzie z dw iem a a obecnie — 
od strony jezdni — jeśli idą razem, po 
bardzo ruchliwej ulicy.

W ażne jest też, by n ie  tam ow ać ruchu, 
a więc iść na w ąskim  chodniku dw ójka­
mi, nie zatrzym yw ać się, d la  pogawędki, a 
jeśli trzeba, to stanąć z boku, obok w y­
staw y itp. by n ie  przeszkadzać innym, nie 
tam ować ruchu.

Arbiter

*

Co  
na 

obiad ?

1. Rosół z makaronem. Kurcze pieczone, 
nadziewane farszem. Ziemniaki, sałata 
zielona. Kruche babeczki z owocami.

2. Zupa szczawiowa z jajkiem na twardo 
i ziemniaki. Pierogi z jagodami i ze śm ie­
taną.

3. Zupa mleczna z  kluseczkami (maka­
ron). Kaszanka, ziemniaki, kapusta. Ja­
gody z cukrem.
4. Zupa owocowa np. jableczna z grzan­
kami. Kabaczek nadziewany farszem m ię­
snym, ,ziemniaki, sałatka z pomidorów. 
Kompot.
5. Zupa pomidorowa z ryżem. Kotlety 
z ryby morskiej (dorsza), ziemniaki. Su­
rówka z selera i marchewki.
6. Barszcz czerwony (z koncentratów), ri- 
zotto (mięso może być z puszki), fasolka 
szparagowa. Owoce.
7. Zupa „nic” z pianką. Wątróbka smażo­
na z cebulką, ziemniaki, kalafior. Jabłka

ii w cieście.
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r o z m o w y  z  c z y t e l n i k a m i

Pani Stanisława P. z Warszawy

P atria rsze  aleksandryjskiem u nadaw ano 
ty tu ł ..papież” od początków chrześcijaństw a.

W yraz „papież” ■wywodzi się od greckiego 
słow a „papas” —• ojciec. Znalazł on w  chrze­
ścijaństw ie bardzo szerokie zastosow anie 
w  stosunku do duchownych, a  zw łaszcza b i­
skupów. Do V w ieku w łącznie ty tu łu  „pa­
pież” używano p raw ie  powszechnie, gdy 
zwracano się do biskupów naw et mniejszych 
m iejscowości czy wsi. Oto św. H ieronim  p i­
sząc w  402 r. do św'. A ugustyna, dał taki 
w stęp: „P anu  napraw dę św iętem u i najśw ięt­
szemu papieżowi, Augustynowi, H ieronim  po­
zdrow ienie w- C hrystusie”. (Sw. A ugustyn był 
biskupem  Hippony w  północnej Afryce).

Po raz pierw szy z projektem  zarezerw ow a­
nia ty tu łu  „papieża” dla biskupa rzymsKiego 
w ystąpił synod rzym ski w  502 r. n a  w niosek 
kap łana Ennodiusza z Paw ii. W tedy jednak 
n ik t nie chciał się z tym  pogodzić. P rzepro­
w adził to  dopiero w  X I w ieku pap. Grzegorz 
VII, lecz w yłącznie w  Kościele Zachodnim. 
Na Wschodzie biskupa A leksandrii nazywano 
nadal papieżem  i tak  pozostało po dziś dzień.

Dziękując za pozdrowienia, pozdrawiam y 
wzajem nie.

Stała Czytelniczka z Pszowa

Bóg (natu ra  Boska) n ie  m a początku ani 
końca, ponieważ nie może go mieć. Ale może 
m ieć początek (i ma) człowiek (człowieczeń­
stwo, n a tu ra  ludzka). Również może mieć 
i m a początek ktoś, kto jest równocześnie Bo­
giem i Człowiekiem. W yjaśniamy, że m a On 
początek tylko jako Człowiek. Bierze ten  po­
czątek z M atki. Za wszystko, co czyni — od­
pow iada Osoba Boska. Stąd mówimy, że Bóg 
się narodził w  Betlejem , Bóg chodził po zie­
mi, Bóg działał cuda, Bóg cierpiał, Bóg uiparł. 
Wiadomo, że robił to wyłącznie jako Czło­
wiek. N ie wolno bowiem  mówić, że Bóstwo 
się narodziło, że Bóstwo cierpiało lub u m ar­
ło. Jeżeli Bóg (a nie Bóstwo) się narodził, to
i Bóg (a nie Bóstwo) m iał M atkę. Dlatego 
mówimy, że M aryja jest M atką Boga. Nie 
wolno natom iast mówić, że jest Ona M atką 
Bóstwa. Nie dała  bowiem  początku naturze 
Bożej, lecz dała  początek konkretnej naturze 
ludzkiej pow iązanej osobową unią z natu rą  
Boską. Jest M atką konkretnego człowieczeń­
stw a Boga, m ianow icie Syna Bożego. Kto 
w ierzy, że Jezus z N azaretu  jest Bogiem, m u­
si logicznie wierzyć, że M aryja z N azaretu 
jest Bogarodzicą.

Jak  z tego wynika, w nazw ie „M atka Boża’' 
nie m a nic niewłaściwego, lecz należy ją  w ła­
ściwie zrozumieć. Pozdrawiam y.

Pan Władysław R. z Jeleniej Góry

Przezyw anie Focjusza schizm atykiem  i he­
retykiem  je st krzyw dzące tym  bardziej, że 
niepraw dziw a. /

Focjusz żył w  IX  w ieku (zmarł ok. 897 r.). 
Początkowo był profesorem  uniw ersytetu
i kierow nikiem  cesarskiej kancelarii w K on­
stantynopolu. Za cesarzy ikonoklastów  cier­
piał prześladowanie. Posiadał rozległą wiedzę 
teologiczną i prawniczą. Jego życiu p ryw at­
nem u nie m ożna było nic zarzucić. W grud­
niu 857 r. Focjusz został w ybrany  jednom y­
ślnie n a  patriarchę K onstantynopola. Świę­
cenia duchowme i sakrę biskupią otrzym ał w  
ciągu tygodnia, gdyż był człowiekiem św iec­
kim . Bizantyjczykom  to nie przeszkadzało. 
Gorszyli się tym  łacinnicy nie znający dzie­
jów własnego, Zachodniego Kościoła. (W IV 
wieku arcybiskupem  M ediolanu został czło­
w iek świecki naw et nieochrzczony, m ianow i­
cie św. Ambroży). W sierpniu 863 r. papież 
Mikołaj I ogłosił sakrę biskupią Focjusza za 
niew ażną dlatego, że Focjusz jeszcze tydzień 
przed jej przyjęciem  był laikiem. Tym aktem  
Rzym wypowiedział w ojnę K onstantynopolo­
wi, trw ającą 16 lat. Jednym  z fragm entów  tej 
w ojny był w ysiłek papieża w  k ierunku za­
anektow ania Bułgarii do Kościoła Łacińskie­
go. W odpowiedzi na to patriarcha Focjusz 
zwołał (jesienią 867 r.) synod generalny Ko­
ścioła Wschodniego, k tóry  jednom yślnie po­
tępił postępow anie łacinników  w  Bułgarii 
oraz polecił rozrzucić w  tym  k ra ju  ulotki, w 
których oprocz obrony, interesów  i zwycza­
jów  Wschodu, atakow ano niektóre zwyczaje 
zachodnie. Synod ten ogłosił też zerw anie 
kontaktów  kościelnych z pap. M ikołajem I,. co 
praktycznie oznaczało tzw. schizm ę czyli w ro­
gi podział chrześcijaństw a n a  dw a obozy. 
Schizma ta  trw a ła  zaledwie k ilka miesięcy, 
do śmierci pap. M ikołaja I. Jednocześnie no­
w y cesarz, Bazyli Macedończyk, usunął Fo­
cjusza z tronu patriarszego, toy go znow u nań 
osadzić po 10 latach. Na soborze w  879/880 r. 
wT K onstantynopolu doszło do całkowitej re­
habilitacji Focjusza ze strony papiestwa. Ni­
gdy nie było „drugiej schizmy Focjusza”. Fo­
cjusz n ie  był nigdy heretykiem . Owszem, po 
(Śmierci Kościół bizantyjski wpisał jego imię 
<io katalogu świętych.

Po bliższe szczegóły w  tej spraw ie odsyła­
m y  P ana do „Historii papiestw a”, k tórą rao- 
in a  nabyć w  Instytucie W ydawniczym „Od­
rodzenie”. Pozdrawiam y.

'?an Antoni Ch. z Biskupca

K atolicki Kościół Orm ian to  ta  część „pra­
w osław nych” O rm ian, k tó ra  uznała nad sobą 
zw ierzchnictw o papieża. Tego rodzaju „Or- 
m ian-katolików ” jest na świecie ok. 80 ty ­

sięcy, natom iast O rm ian „prawosław nych" 
(którzy n ie uznają zw ierzchnictw a Rzymu) 
jest ponad 4 miliony. Głową ich Kościoła jest 
pa tria rcha  zw any z grecka Katholikosem. Ma 
on siedzibę w  klasztorze w  Eczmiadzynie na 
teren ie A rm eńskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej. Podlegają mu patriarchow ie 
niższego rzędu, rezydujący w  Istam bule i J e ­
rozolimie.

O rm ianie „praw osław ni” różnią się poważ­
nie od praw osław nych. Nie uznają  więcej so­
borów ekum enicznych niż trzy, ale m ają 7 sa­
kram entów  św. Bezpośrednio po chrzcie 
udziela się u nich Komunii Sw., przy czym 
niemowlętom podaje się Eucharystię tylko 
pod postacią wina. Uroczystość Bożego N aro­
dzenia obchodzą razem  ze św iętem  Trzech 
K róli jako jedno święto O bjaw ienia. L iturgia 
ich przypom ina obrządek w edług Ap. Jakuba, 
znany w  Syrii oraz w  Kościele jakobickim . 
W szystkie obrzędy odbywrają się w  języku 
staroorm iańskim . (Tę liturgię i ten język m a­
ją  też u siebie O rm ianie zależni od papie­
stw a).

Różnica pomiędzy Kościołem Polskokatolic- 
kim  a O rm iańskokatolickim  polega na tym. że 
pierw szy z nich m a liturgię zachodnią i nie 
uznaje zw ierzchnictw a W atykanu, a drugi ma 
liturgię wschodnią (staroorm iańską) ale uzna­
je nad sobą władzę papiestwa. Pozdrawiam y.

W INSTYTUCIE WYDAWNICZYM 
„ODRODZENIE”, WARSZAWA, UL. 
WILCZA 31 MOŻNA ZAMÓWIĆ:
do kolportażu lub  własnego użytku 
za pobraniem  pocztowym  (prosim y p a­
m iętać, że odbiorca oprócz ceny książ­
ki płaci za przesyłkę) książki:
1. P ism a ks. bpa Fr. H odura, 2 tomy, 
416 str., 60 zł. P ism a obejm ują nas tę­
pu jące prace bpa H odura:
I t. Ja k i Kościół? Praw o istnienia. 
Rzym czy Polska. Nasza W iara. W ol­
ny Kościół i w olna religia. Katechizm . 
Dcgm at o piekle. Słowa praw dy, po­
ciechy i zachęty. Mężowie, którym  
Kościół N arodowy oddaje cześć.
[I t. W stecz lub naprzód. W stań. Apo­
kalipsa X X  w. Na progu.

P ism a bpa H odura ukazały się po 
raz pierw szy w  w ydaniu  zbiorowym.

2. H istoria papiestw a, t. 1 — ks. dr S. 
W łodarski, str. 341, 30 zł.

Jak  w skazuje ty tu ł książki są to 
dzieje papiestwa. W książce ukazany 
jest okres od pow stania biskupstw a 
rzym skiego do 1073 r. K siążka nap i­
sana przystępnie i ciekawie.
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Szubin

przyszłość: budowę skansenu i opracowanie 
monografii Szubina. Na co dzień — opieka 
nad Izba Pałucką w Kcynii, koordynacja 
wszelkich poczynań kulturalnych na terenii 
pow iatu i m iasta, współdziałanie z innymi 
placówkam i w zakresie działalności ku ltu ­
ralnej.

Miejscowy Dom K ultury, który w  czasie 
naszej rozmowy reprezentują p. p. M aria Rze- 
szewska i Irena Kosmowska, aktualnie wy­
staw iał prace miejscowych twórców ludo­
wych. D rew niane rzeźby, wyroby ze słomy, 
gliny, hafty, koronki. I w tym  kierunku roz­
w ija swą działalność K ujaw sko-Pałuckie To­
warzystwo K ulturalne. Opiekuje się twórczo­
ścią ludową, wespół z sąsiednim i m iastecz­
kam i organizuje Dni K ultury Pałuckiej. 
A kcją tą objęte są: Łabiszyn, Godzimicrz, 
Złotowo, Kcynia. Rok 1968 jest rokiem  K u­
jaw . J. tak  „W iosna na P ałukach" ma m iejsce 
w  Szubinie, „lato na P a lu tach ” w Żninie i 
„Jesień  na P a łu tach ” w W ągrowcu.

Malownicze okolice, lasy, jeziora, kręty 
bieg Gąsawki i Czarnej Strugi, zachęcają tu ­
rystów do odwiedzania tych stron. Na tu ry ­
stykę liczą również gospodarze terenu.

JANUSZ CHODAK

S chludne domki, czyste ulice, dużo zieleni
i spokój letniego popołudnia — o tó ^ ie r -  
wsze w rażenia po przybyciu do pow iato- 

Wegu m iasteczka w  województwie bydgoskim
— Szubin. Miasteczko liczące niewiele ponad 
5000 mieszkańców, jest jednym  z najstarszych 
m iast w  te j części Polski. Liczy ono ponad 
600 lat. Z dawnych wieków, na granicy m ia­
steczka. zachowały się ruiny zamku, ongiś 
warownego grodu możnych teudałów  — Pa- 
łuków. Tu urodził się jeden z najznakom it­
szych przedstaw icieli tego rodu — Sędziwój 
z Szubina, starosta krakowski, wielkopolski
i bydgoski, wojewoda kaliski. Pan wielce w 
świecie byw ały i jak kroniki notują — dziel­
ny ryeerz, zręczny dyplomata. Szubin jego 
był własnością. On też ufundował gotycki 
kościół wzniesiony w  latach 1365—1404,

H istoria skąpa była dla Szubina. M iastecz­
ko pozostawało na uboczu wielkich wydarzeń.
I dziś takim  pozostaje. Nie przeszkadza to 
jednak miejscowym działaczom i gospodarzom 
w nadaw aniu nowoczesnego piękna prow in­
cjonalnem u miasteczku. Od trzech la t działa 
tu K ujaw sko-Pałuckie Towarzystwo K ultu­
ralne. z którego działalnością zapoznał mnie 
jego sekretarz, a zarazem kierow nik P ań­
stw ow ej Biblioteki p. Bronisław Roga. To­
warzystwo stawia sobie am bitne plany na

Jedna z ulic Szubina

Szubin — ruiny zamku


